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7 OBCHODU 10-LECIA RZĄDÓW PANA PREZYDENTA R. P. 


P. Prezydent R. P. przy: 
bywa na Pole Moko- 
towskie, na któ- 
rem za chwilę 
przyjmie de- 

filadę. 


Ju- 
nacy 
i har- 
cerkina 

rewji. 


Generalicja z Gen. Inspektorem Sił Zbrojnych, gen. : 

dyw. Edwardem Rydzem-Smigłym, p. premjerem gen. a- m 

Składkowskim i min. Spr. Wojsk. gen. Kasprzyckim č ` 

na czele, salutuje odjeżdżającego po ręwji Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 


D nia 3. czerwca b. r. cała Polska, jak długa 
i szeroka składała hołd Dostojnemu Włoda- 
rzowi Rzeczypospolitej w rocznice 10-lecia Jego 
rządów, największe zaś uroczystości odbywały 
się ze zrozumiałych względów w Warszawie. Od 
wczesnych już godzin rannych tłumy podążały 
na Pole Mokotowskie, gdzie odbyła się wspa- 
niała rewja wojska, organizacyj społecznych 
i młodzieży. Defiladzie przypatrywał się Do- 
stojny Jubilat w otoczeniu członków rządu, 
generalicji, korpusu dyplomatycznego, ducho- 
wieństwa, dostojników cywilnych i reprezen- 
tantów nauki i sztuki. Przed defiladą o godz. 
9-ej z rana odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
które odprawił ks. kardynał Kakowski w asy- 
ście licznego kleru w Katedrze św. Jana przy 
udziale wymienionych wyżej osobistości i tłu- 


mów ludności. رت‎ x - BE 
ye sę -è 


W Poznaniu, w ramach obchodu 10-lecia rządów P. Prezydenta R. P 

odbyła się defilada, w której poza wojskiem wzięły udział poczty sztan- 

darowe wszystkich organizacyj społecznych. Na zdjęciu Katolickie Sto- 
warzyszenie Młodzieży Żeńskiej w defiladzie. 


Po rewji na Polu Mokotowskiem i przemowie ministra Świę- 
tosławskiego do młodzieży, — P. Prezydent R. P. udał się na 
Zamek, gdzie przyjmował życzenia od przedstawicieli władz, 
organizacyj społecznych i duchowieństwa. M. in. w sali audjen- 
cejonalnej zgromadzili się przedstawiciele Wojska Polskiego 
z gen. Inspektorem Sił Zbrojnych, gen. dyw. Edwardem 
Rydzem-Śmigłym na czele, który w niezwykle serdecznych 
a krótkich, prawdziwie żołnierskich słowach przemówił do 
Dostojnego Jubilata, wyrażając Mu hołd w imieniu sił zbroj- 
nych Rzeczypospolitej. Wieczorem na placu Józefa Piłsud- 
skiego, przemówił do zgromadzonych tłumów prez. m. Sta- 
rzyński. Po przemówieniu tłumy odpłynęły pod Zamek, gdzie 
poszczególne organizacje składały swe adresy ۰ 
W innych miastach Polski odbyły się podobne uroczystości, 
aświetnione, jak i w Warszawie rewjami. Polska godnie świeciła 
ten niezwykły Jubileusz i dała dowód, że umie czcić i kochać 
Wielkich swego Narodu. 


Uroczysta akademja w salach Starego Teatru w Krakowie ku uczczeniu 
10-lecia rządów P. Prezydenta R. P. Akademja odbyła się staraniem Ko- 
mitetu Obywatelskiego m. Krakowa. Na zdjęciu szereg oficjalnych oso- 
bistości, biorących udział w akademji z p. wojewodą Gnoińskim i p. pre- 
zydentem miasta drem Mieczysławem Kaplickim na czele. 
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BLUM ۱‏ ه 


„Blum objął rządy we Francji“... Wypi- 
sując ten artykuł, zastanawiamy się sami 
nad tem, czy do powyższych słów nie do- 
dać, bodaj w nawiasie, pytajnika? Bo czy 
to istotnie Leon Blum, przywódea franeu- 
skich socjalistów objął „rządy“ w pełnem 
znaczeniu tego słowa? W ostatnich wybo- 
rach do franeuskiej Izby Deputowanych 
zwyciężył „Front Ludowy“, którego częścią 
składową jest również stronnietwo p. Blu- 
ma. Ale są tam także — pomijając mniej- 
sze grupy — dwie inne wielkie partje po- 
lityczne: są radykalni, obarczeni bardzo 
silnie tradycjami burżuazyjnemi, naogół 
niezbyt zgodnemi z programem socjalisty- 
eznym — no, i są we Froncie Ludowym 
także komuniści. Radykali weszli do rzą- 
du p. Bluma, więe chociaż zapewne nieraz 
wyjdą na jaw ich przeciwieństwa do dok- 


RZĄDY WE FRANCJI. 


tryny socjalistycznej, reprezentowanej 
przez p. Bluma, to może ostatecznie przyj- 
dzie pomiędzy temi dwoma stronnietwami 
z konieczności w praktyce do jakiegoś kom- 
promisu. Ale komuniści... do rządu nie we- 
szli, oświadczając jednak, że będą go popie- 
rać. Narazie popierają rządy p. Bluma... 
masowemi strajkami, które objęły już kil- 
kaset tysięcy robotników, niejednokrotnie 
w zakładach pierwszorzędnego znaczenia 
dla obrony państwa — a dalej popierają 
ten rząd, tworząc niezleżnie od niego ko- 
mitety kontroli nad nim. Te strajki, napo- 
zór są bardzo zabawne: strajkujący robot- 
nicy i robotnice nocują w okupowanych 
zakładach, w dzień tańczą przed tymi lo- 
kalami itp. Czy jednak ta zabawa nie jest 
przypadkiem igraniem z ogniem? P. Blum, 
„objąwszy rządy we Francji“, błagalnie 


Premjer Leon Blum, 
wygłaszający przemó- 
wienie. 

France-Presse — Paris. 


Strajk okupacyjny w magazynie na Polach Elizejskich 
w Paryżu. Presse-France — Paris. 


Żony strajkujących robotników niosą pożywienie swoim mężom, 
okupującym fabryki. R. Sennecke, Berlin. 


wzywa robotników, by wrócili do pracy — a komuni- 
ści, niby to sojusznicy p. Bluma wzywają „towarzy- 
szów'* do rozszerzenia jeszcze fali strajkowej. P. Blum 
chce zlikwidować bezrobocie, eo prawdopodobnie coś 
będzie kosztować, a tu skarb państwowy jest pusty, 
złoto ucieka z kraju. „Blum objął rządy we Francji“... 
Wyzbywszy się wahania, musimy jednak do tych słów 
dodać pytajnik... 


RYMAN W /۱ Á ۱ leczy dzieci 
0 ۳ ROJ i starszych 


Nowy minister spraw zagranicznych Delbos, 
z zawodu dziennikarz. Trampus — Paris. 


.. 

I, lek 
iękne, 
iałe zęby 
Dlaczego zęby TWOJE nie mają być piękne ? 
Z łatwością możesz to osiągnąć. Oto prosty 
a niezawodny sposób. Czyść zęby dwa razy 
dziennie podwójnie działającą pastą Colgate. 
Związek lekarzy Dentystów w Państwie Pol- 


skiem z pośród wszystkich past do zębów 
poleca jedynie Colgate. 


Przekonosz się, że pasta Colgate czyści zęby 
łagodnie i bezpiecznie, przyczem zęby stają 
się białe i lśniące i wolne nawet od osadu 
tytoniu. Jednocześnie jej przenikająca piana 
dociera między zęby tom gdzie zaczyna się 
ich psucie. Kup tubę pasty Colgate i zacznij 
ją vżywać jeszcze dzisiaj. 


SA RÓ Ja ŚW تاه بت تاه 5 سا مش مک‎ 
Strajk okupacyjny w fabryce keksów w Paryżu. Scherl, Berlin. 
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Kalisz — miasto zniszczone przez wojnę — obchodziło wraz ze swym 
29 p. S. K. odsłonięcie pomnika poległych żołnierzy 29 p. S. K. w okre- 
sie nawałnicy dziejowej. 

Dzień odsłonięcia pomnika poprzedzony został niemniej ważną uro- 
czystością dła całej Ziemi Kaliskiej — sprowadzenia zwłok bohater- 
skiego dow. 29 p. S. K. 6. p. mjr. Stefana Waltera. 

Dowodził on pułkiem niemal od samych dni jego powstania, Wraz 
z żołnierzami przechodził całą epopeję bohaterskich walk o wolność 
Ojczyzny — zdobywając sobie ich szacunek i miłość. 

Podczas pamiętnej inwazji bolszewickiej 29 p. ٩. K. na mocy roz- 
kazu miał zdobyć wieś Mokre, stanowiącą bardzo poważny odcinek 
bojowy w walkach o Radzymin. Nieprzyjaciel zażarcie bronił tej wsi, 
odpierając szereg szturmów. Wreszcie sam dowódca poprowadził pułk 
do walki. — Wieś została zdobyta, lecz na polu bitwy padł śmiertel- r mewa <a 
nie ranny mjr. Siefan Walter. شا‎ or” wa” wau” x; 

Prochy dzielnego dowódcy, który opromienił sławą TR K E 5 a 
cały pułk, przewiezione zostały do Kalisza. Po Mszy ża- 
łobnej uformował się kondukt pogrzebowy, który uli- 
cami miasta skierował się na cmentarz wojskowy. 

W zwartym pochodzie szło duchowieństwo, wojsko, 
delegacje wszystkich organizacyj, stowarzyszeń i szkół. 
z terenu Ziemi Kaliskiej. Za trumną postępował obecny 
dow. pułku pułk. dypl. Okulicz-Kozaryn, najbliższa ro- 
dzina §. p. mjr. Waltera, gen, Thomme, pułk, dypl. Al- 
ter, starosta H, Ostaszewski, prezes s. 0. Komar, v-prez. 


Pomnik ku czci po- 
iegłych żołnierzy 
29 p. S. K, od- 
słonięty w tych 
dniach w Ka- 


m. Siwik, pułk. dypl. Szystowski, pułk. dypl. Kossecki, liszu. 
pułk. dypl. Lawicz, pułk. Górski, korpus oficerski, a na- ید تن‎ 
alisz. 


stępnie wojsko. 
Na cmentarzu wojskowym złożono prochy bohatera. 
W sali Stow. Rzemieślników odbyło się następnie ze- 
branie, poświęcone wspomnieniom walk pułku. Wieczo- 
rem apel poległych na pl. Konstytucji zakończył uro- 
czystości żałobne, 


Płaskorzeźba z 
pomnika ku czci 
żołnierzy 29 p. 
S. K. w Kaliszu. 


Sztandar 29. p. S. K., któ- 
ry za zasługi wojenne w latach 
1918—1920 wręczył przedstawicie- 
lom pułku osobiście dn. 15 maja 1921 r. 
Marszałek Józef Piłsudski. 


Następnego dnia ną uroczystość odsłonięcia pomnika i święto pułku Delegacje 
przybyli pp.: gen. broni Żeligowski, gen. Wróblewski, gen. Karaszewicz- wiejskie z 
'Tokarzewski, gen. Knoll, minister Ulrych i wicewojewoda łódzki Potocki. ziemi Kali- 

Po Mszy św. gen. Żeligowski odebrał raport od pułk. dypl. Okulicz- skiej skła- 


dają wień- 
ce u stóp 
pomnika po- 


Kozaryna, a następnie dokonał odsłonięcia pomnika, składając pierw- 
szy wieniec. Przemówienia okolicznościowe wygłosili p. gen. Żeligowski 
i p. starosta H, Ostaszewski. 

Następnie odbyła się defilada, którą prowadził dowódca pułku p. płk. ległych. 
dypl. Okulicz-Kozaryn, a przyjął p. gen. Żeligowski. — W zwartym sze- وس و‎ ara = 
regu szło wojsko i organizacje społeczne, szły związki i stowarzyszenia. : 

W dniach tych Ziemia Kaliska złożyła swój najgłębszy hołd bohater- 
skim synom swej ziemi, poległym w obronie Najjaśniejszej Rzplitej. 

Dnie te utrwaliły i zacieśniły więzy miłości, kóre łączą Ziemię Ka- 
liską z jego dzielnym pułkiem. S. Kaz. 


W ramach uroczystości ku 
czci żołnierzy poległych 
29. p. S. K. odbyło się 
w Kaliszu sprowadzenie 
zwłok bohaterskiego do- 
wódcy tego pułku, który 
poległ w 1920 r. w wal- 
kach pod Radzyminem. — 
W kole: Ś. p. mjr. Stefan 
Walter. 
Fot. Rajski — Kalisz. 


KREM i PUDER ~ 


THO-RADIA 


zawierające RAD (radium) i TOR (thorium), w/g przepisu 
D-ra Alfreda CURIE, są sensacyjną zdobyczą ۰ 


KREM THO-RADIA PUDER THO-RADIA 
wzmacnia tkanki, pobu- posiada dzięki idealnej 
dza żywotność komórek, miałkości, zdolność do- 
ściąga rozszerzone pory, skonałego  przylegania 
wygładza zwiotczenia do .skóry, nadając jej 
skóry, upiększa niezwykłą matowość, 
i udelikatnia cerę. ۳ jedwabistą miękkość 
زر‎ i urok młodzieńczy. 


KREM (na dzień) 1.70 i 2.75 COLD-CREAM (na noc) 1.85 i 2.95 
PUDER w 12-u odcieniach 1.50 i 2.75 


Sté SECOR, PARIS. 


Na lewo: 


Gen. Żeligowski w roz- 
mowie z gen. Karaszewicz 
Tokarzewskim na uroczy 
stościach w Kaliszu. 
Fot. Rajski — Kalisz. 


WI 
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PRZEMÓ 


Ge A, 


۲۳ Słońce i NIVEA 

4 SE: 

۲۰ ۰ - 0 ۲ Ce i 

l ; | dwa słowa — jedn jęcie! 

>~ Dnia 4-go b. m. S je GRZIEĘ: e: 

p. premjer gen. 

dyw. dr. Skład- Pielęgnując skórę NIVEĄ możemy w całej pełni wykorzystać 

kowski wygłosił dobroczynne działanie promieni 'słonecznych, nie narażając 

۳ się na niebezpieczne i bolesne oparzenie słoneczne. NIVEA 
chroni skórę a zarazem ułatwia opalenie cery na piękny brąz. 
A zatem nie żałujmy sobie Kremu i Olejku NIVEA, zwłaszcza, 

` że ceny dostępne są dla każdego. 


przemówienie, w 
którem rozwinął 
program rządu, 
streszczający się 


w dążeniu do za- Krem NIVEA od zł. 0,40 do 2,60 
trudnienia b ez- Olejek NIVEA od zł. 1,— do 3,50 
robotnych i Do nabycia tylko w | این‎ opakowaniach! Pamiętajmy 
wzmocnienia 0- jednak, że tylko NIVEA zawiera EUCERYT i dlatego ta 


bronności pań- nadzwyczajna skuteczność. NIVEI nie można niczem zastąpić. 
stwa. Mowe tę 
przyjęła izba 
burzliwemi okla- 
skami. Na zdję- 
ciu p. premjer 
gen. Składkowski 
na trybunie sej- 
imowej. 


w DOMU: W SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKORE 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 


ZJAZD ZWIĄZKU WYDAWCÓW. 


Dnia 6 b. m. kaszubska młodzież z Gimnazjum S. S. Zmartwychwst. 
Pańsk. z Wejherowa złożyła hołd P. Prezydentowi R. P., wręczając Mu 
jako dar poduszkę, ręcznie haftowaną. Delegacje prowadziła siostra Ali- 
cja (na zdjęciu). 


ZAPRZYSIĘŻENIE 
REKRUTÓW 
W POZNANIU. 


Zaprzysiężenie  żoł- 
nierzy garnizonu po- 
znańskiego odbyło się 
publicznie na Placu 
Sapieżyńskim. Na 
zdjęciu »żołnierze wy- 
znania ewangelickie- 
go, składający przy- 
sięgę na sztandar 57. 
p. p. Rotę przysięgi 
odczytuje kpt. Śwital- 


Uczestnicy ۷1۲۵0 O- 
gólnego Zebrania człon- 
ków Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i 


ski. ایند‎ 


pok ga E JO j 
KU CZCI PIOTRA SKARGI. ei kote 


w salach Resursy Ku- 
pieckiej w Warszawie. 
W wyniku tego zebrania 
ustalono nowy skład 


5% مود ببس یز 

zydjum Rady Naczelnej 94 
Związku weszli p. Feliks PŁACZ DZIECKA 
Mrozowski jako prezes, 
jako wiceprezesi pp. E- 
dward Pawłowski i Zy- 
gmunt Pieracki. Zarząd 


Niedoświadczona matka używa 
niekiedy do kąpieli dziecka łego 
samego mydła co dla siebie, 


1 : a więc a dla dziecka wybił ۰ 

Główny Związku przed- . nie szkod iwego. W konsekwencjj 

stawia się jak następuje: dziecko w kapieli płacze, a po kąpieli dosłaje 
Prezydjum: prezes: p. wyprysków na ciałku. Uzyskanie mydła, odpowied» 
Stefan  Krzywoszewski, niego dla dzieci, idealnie przeiłuszczonego, ۵۷۰ 
wiceprezesi ۰ Mieczy- nego od alkalji = ługów niewiąqzanych, wymaga 
sław Dobija, Antoni Le- ی ریز‎ tak kosztownei i skomplikowanej, że nie 
wandowski i Mieczysław ażde mydło, opatrzone w. etykietę z napisem 


Niklewicz; członkowie: 
pp. Józef Chodek, Hilary 
Gottowt, Edmund Grom- 
ski, Janina Hołówkowa, 
Stanisław Kauzik, Ro- 


„dla dzieci”. na nazwę ig 
zasługuje.Ąnaliza chemiczna 
Instytutu Hygieny wykazała, 
że w Mydle dla dzieci 
„Bébé Szołmanoa”, 


man Leutgeber, Juljan Ss aoskonale znanem matkom 

E Maliniak, O. Justyn Na- od trzech pokoleń, przeiłuszczenie (83,8% ) i zwiq- 

rE zim, Marjan Nusbaum- zanie ługów jest doprowadzone do najwyższei‏ وت 2 و خر 
Ołtaszewski, Jan Sotom- Rozulić możliwości realnych.‏ 3 
Kraków złożył hold nieśmiertelnemu kaznodziei ks. Piotrowi Skardze, ski. Zastępcy członków ezulłał: przy użyciu Mydła‏ 
z okazji 400-lecia jego urodzin. Kulminacyjnym punktem tych uroczy- Zarządu pp. Stanisław di dzied Bébé Szołmana‏ 
stości był pochód z Małego Rynku do kościoła św. Piotra, (na zdjęciu), Cieślak, Adam Grabow- ziecko siedzi w kąpieli‏ 


uśmiechnięte, a skóra jego 


ski i Stefan: Heinrich, 1 f 
ciałka staje się aksamitnie gładko. 


gdzie spoczywają zwłoki ks. Skargi. 


a Z > 


Klepsydry i odezwy na 
kiosku w Mińsku Mazo- 
wieckim. 


Godzina jazdy w pod- 
miejskim pociągu War- 
szawa—Mińsk Mazowiec- 
ki dłuży się niemiłosier- 
nie. Jedziemy opakowani 
kliszami fotograficznemi, 
czystemi nieskazitelnie 
płytami, gotowemi do u- 
trwalenia wszystkich spo- 
strzeżonych szczegółów; 
jedziemy obładowani sto- 
sem gazet, wycinków z 
gazet, które już wszyst- 
ko to zanotowały. Wszys- 
tko to, co Mińsk przeżył 
w pierwszych dniach 
czerwcowych. Biją nam 
w oczy czerwone tytuły, 
sensacyjne podkreślenia, 
monstrualne cyfry, obli- 
czające przebieg wypad- 
ków w sposób tragiczny 
i ponury. 


NAMIKO 


۱ de 
„ COLOGNE | 
z 


Jin 


BUJ 


76 Ułanów 


pae 1 ręki تست‎ tala 1 ۱۵۳۳۵ ۲ 


A K 


„db. ۳‏ قاس 
Orkiestra 1-00 pułku ułanów na pogrze-‏ 
bie śp. wachm. Bujaka.‏ 

Fot. Stefan Sażyński — Mińsk Mazow. 


woda kwiatowa orzeźwia 
czarem egzotycznej woni 


wody kwiatowe: HABANITA 
CALENDAL 
LAVANDE 


de Bonne Maman 


Dowódca pułku płk. Mi- 
chalski przemawia nad 


Śp. wachmistrz Jan Bujak, 
zamordowany przez Judę 
Chaskielewicza w Mińsku 


ZAŁY W MIŃSKU MAZOWIECKIM. 


Ba 


trumną śp. wachm. Bujaka. 
Fot. Stefan Sażyński — Mińsk M. 


Mazowieckim. 


W małym, czternastotysięcznym Mińska, podwarszawskiem 
miasteczku powiatowem, jesteśmy zgórą w tydzień po mor- 
derstwie, dokonanem na św. p. wachmistrzu 7. Pułku Ułanów 
Janu Bujaku, oraz w kilka dni po zajściach, jakie tego mor- 
derstwa były następstwem. Możemy więc spokojnie i obje- 
ktywnie przystąpić do zbadania i oceny wypadków. Pomaga 
nam w tem sam Mińsk. Miasto jest idealnie ciche i zupełnie 
spokojne. Na naszą opinję nie wpłynie żaden okrzyk demon- 
stracyjny, ni huk tłuczonych szyb. Nawet zgliszcza spalonych 
domostw dogasły po całodziennym deszczu... 

Nie przeczę, iż kojącej ciszy nie trudno było zalać całko- 
wicie drewniane miasteczko. Pomogły jej w tem trzy oko- 
liczności: gęste patrole policyjne, krążące stale po mieście, 
a dalej — formalna ewakuacja Mińska przez około dwa 
tysiące ludności żydowskiej, która w obawie przed dalszemi 
ekscesami tłumnie opuściła miasteczko i wreszcie — po 
trzecie zamknięcie i pozabijanie okiennicami większości 
sklepów, zakładów fryzjerskich, hoteliku ete. Mińsk, opu- 
szezony przez jedną siódmą część swych mieszkańców, z nie- 
czynnemi w trzech czwartych sklepami, łatwo nabrał w swe 


Tysiące osób wzięły udział w manifestacyjnym pogrzebie śp. wach- 


mistrza Bujaka. 


Fot. Stefan Sażyński — Mińsk Mazow. 


Przed wyruszeniem na trudną wycieczkę 


nie wolno zapomnieć 


o OVOMALTYNIE Dra Wandera. 


Filiżankę smacznej Ovomaltyny przyrządzić 
można wszędzie szybko i łatwo, a jej 
wzmacniające działanie nigdy nie zawodzi. 
Ovomaltyna tworzy siły i energję, chroni 
przed przemęczeniem, nie obciąża żołądka. 


Wszędzie do nabycia od Zt. 1:20. 
Najekonomiczniejsza puszka 1/ kg. 


Sposób użyc: 


X pełnych سوه زا‎ 


dy tyn a Jest naja” 


ی 
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„mury cech ciszy i uspokojenia. Burza przeszła 
gwałtownie i uciehła. Można mieć nadzieję, iż nie 
powróci. 

Ta burza miała dwa akty, oddzielne, odrębne 
i w treści i w skutkach. Prócz dwóch aktów był 
jeszcze prolog, który odbył się podobno dawno, 
przed miesiącem. Inni ten prolog przesuwają jeszcze 
dalej, na dziesięć lat przed głównym wypadkiem. 
Przedwcześnie dziś mówić, w czem tkwi tu prawda. 
Może nawet oba prologi wiążą się z treścią tej tra- 
gedji mińskiej. Niewątpliwie śledztwo to wykaże. 
Nie snnjąc narazie żadnych wniosków, przedstawmy 
historyczny przebieg wypadków, na podstawie źródeł 
najbardziej wiarygodnych. I nie z jednej strony. Są 
sprawdzone i uzgodnione. Są prawdziwe, w przeci- 
wieństwie do większości wiadomości, podanych przez 
prasę codzienną, która zamieszczała w okresie wy- 
padków mińskich częstokroć wiadomości kłamliwe 
i wprost tendenceyjne. 

Był dzień 1. czerwca, drugi dzień Zielonych Świąt. 


z owych czterech był Juda Lejb Chaskielewicz Chas- 
kielewicz zatrzymał się nagłe w miejscu, przeczekał 
aż bracia Bujakowie minęli go, a wtedy oddał trzy 
strzały rewolwerowe do idącego wachmistrza w plecy. 
Jedna kula przeszyła płuca, dwie — serce. Św. p. 
Jan Bujak padł na miejseu, a wówezas morderca 
oddał czwarty strzał do leżącego. 

Opodal miejsca wypadku siedział na ławice sze- 
regowiec W. P. Widząc zabójstwo podofieera dobył 
bagnetu i rzucił się z nim na zabójcę. Wówczas 
Chaskielewicz usiłował strzelić po raz piąty do 
nacierającego żołnierza, jednak rewolwer mu sie 
zaciął. Tymezasem tłum ujął Chaskielewicza i potur- 
bował go, oddając w ręce ۵۰ 

W tłumie dały się słyszeć okrzyki: „Pomścić 
śmierć polskiego żołnierza!“ i t. p. Te okrzyki stały 
die hasłem do ruszenia tłumu na domostwa, a zwła- 
szcza na sklepy żydowskie. Zaczęto wybijać szyby 
i demolować sklepy. W ten sposób uległo zniszczeniu 
58 objektów, spośród których jednakże 48 ma wyłą- 


swój sposób. Twierdzą jedni, iż zabójca działał 
z zemsty osobistej, za jakieś urazy, które żywił 
do wachmistrza Bujaka z czasów, gdy służył pod 
nim w 7-mym pułku ułanów. Godnem podkreślenia 
jest jednak, iż Chaskielewicz służył w 7-mym 
pułku ułanów 10 lat temu, zaś ś. p. Bujak był czło- 
wiekim cichym, spokojnym, taktownym i uwiel- 
bianym przez ułanów. Inni ludzie łączą fakt zabój- 
stwa ś. p. Bujaka z innem morderstwem, dokona- 
nem w Mińsku Mazow. na miesiąc przed opisanym 
wypadkiem. Wtedy to padł pewien izraelita z ręki 
chrześcijanina. Ci sami ludzie wskazują na fakt 


wielce charakterystyczny. Żydowski dom, który się 
spalił, znajduje się w bezpośredniem sąsiedztwie 
z trzema domami katolieckiemi i był ruderą, watr- 
tości kilkuset złotych. Nie podpalono natomiast 
żadnego z domów żydowskich, stojących w zwar- 
tych szeregach przy innych ulicach Mińska. 


Pożar rudery drewnianej przy 
ul. Legjonów w Mińsku 
Mazowieckim, 


Fot, Stefan Sażyński — Mińsk Mazow. 
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W oknach chrześcian wysta- 
wiono w Mińsku Mazowie- 
ckim obrazy święte dla zabez- 
pieczenia przed wybiciem szyb 


Mińsk Mazowiecki gościł w 
tym dniu około tysiąca osób, 
przybyłych tu ze stolicy na 
święta. Ten tysiąc — to 
przeważnie robotnicy, przy- 
byli tu w odwiedziny do 
swych rodzin. Należy mpa- 
miętać, iż Mińsk był kiedyś 
miastem fabrycznem. Ten 
szczegół, t. j. przybycie 
wiełkiej liczby osób ze sfer 
robotniczych — jest bardzo 
ważny. 

Około godziny trzeciej po- 
południu zaczal padać 
deszcz. Spacerowicze, iich' go- 
ście i rodziny zaczęli zatem 
powracać do miasta. Miasto, 
a zwłaszcza jego złówne 
ulice, podcienia i miejsca 
pod gęstemi drzewami na 
skwerze w pobliżu gmachu 
Starostwa  zaludniły _ się. 
Skwerem szedł wachmistrz 
7. Pułku Ułanów (stacjonor 
wanego stale w Mińsku) 
Jan Bujak w towarzystwie 
swego brata. braćmi 
Bniakami szłą grupka sied- 
miu mężczyzn. Wszyscy by- 
ti izraelitami. W pewnym 
momencie grupka owa po- 
dzieliła się na dwie części. 
Czteręch ludzi wyprzedziło 
idących Bujaków. Jednym 


"PS 


Pogorzelisko przy ul. Żwirki w Mińsku 
Mazowieckim. 


cznie wybite szyby, nie poniósłszy żadnych innych 


szkód. Wnętrza sklepów  zdemolowiano jedynie 
w dziesięciu wypadkach, w żadnym razie, co należy 
z wielkim naciskiem podkreślić, nie posuwając się 
do rabunku. Straty z tego tytułu nie przekroczą 
15-tu tysięcy złotych. Wśród demonstrującego 
tłumu widziało się osoby, które pilnowały, aby 
demolowaniu nie towarzyszyła kradzież, a nawet 
karcono młodzież i dzieci, które nie stosowały się 
do tych zleceń. Mliejscowy posterunek Policji Pań- 
stwowej dysponował w tej chwili siłami zaledwie 
15-tu ludzi, co było zupełnie niedostateczne. Sta- 
rosta miński, p. Jan Gadomski oraz wicestarosta 
S. Najda osobiście uspakajali wzburzone umysły. 
Gdy nadeszły posiłki policyjne z Warszawy, w mie- 
ście panował już zupełny spokój. W dwa dni póź- 
niej mógł się nawet odbyć w Mińsku tygodniowy 
targ, który przeszedł w idealnym porządku. 

Drugi akt wypadków rozegrał się w czwartek, 
dn. 6 czerwca po pogrzebie Ś. p. Bujaka. Jak wiadomo 
pogrzeb był wspaniały, z honorowym plutonem 7-go 
Pułku Ułanów, delegacjami wielu pułków ułanów, 
artylerji konnej ete.. Jako reprezentant dowódcy 
II dyw. kawalerji gen. Wieniawy Długoszowskiego, 
obeeny był na pogrzebie major dypl. Jan Jastrzębski. 
Przemówienia żałobne wygłosili dowódca 7-go P. Ul. 
pułk. Michalski oraz wachmistrz Madrak, jako naj- 
starszy spośród podoficerów pułkowych. W pogrzebie 
tym wzięły udział 4 do 5-ciu tysięcy osób i to łącznie 
z widzami i przechodniami ulicznymi. (Niiektóre 
gazety podały przesadnie ilość osób biorących udział 
w pogrzebie na 35 tysięcy). 

Po pogrzebie, między godz. 2 i 6-tą po południu 
zanotowano 5 usiłowań podpaleń domostw żydow- 
skich. Z tych spaliły się tylko 2 domostwa oraz jedna 
budka-owocarnia. Ze spalonych domów jeden był 
ruderą, przeznaczoną do rozbiórki. 

Dziś w Mińsku Mazowieckim wszystko ucichło. 

Oczywiście nie ucichły rozmowy. O wypadkach 
mówią wszyscy, przyczem każdy komentuje je na 


Typy starozakonnych mieszkańców Mińska Ma- 
zowieckiego. 


Patrole policyjne na ulicach 
Mińska Mazowieckiego. 


Skromne zarobki 


nie pozwalają nam 
Jednak każdy może sobie pozwolić na filmowanie. 
Wielu miłych rzeczy musimy się nieraz wyrzec. Ale 
filmowanie jest dostępne, a daje dużo zadowolenia 
tak podczas robienia zdjęć, jak i podczas wyświetla- 
nia ich na ekranie, u siebie w domu, wśród przyja- 
ciół i rodziny. Tę wielką rozrywkę zawdzięczamy ta- 
niemu i ekonomicznemu aparatowi Cine Kodak Osiem, 
z objektywem f. 3.5, który udostępnił filmowanie 
ludziom o ograniczonych dochodach. 


W każdym większym 
fotoskładzie zademon- 
strują aparat Cine Kodak 
Osiem i jego liczne zale- 
ty, łatwość filmowania 
i piękne obrazy na ekranie. 


kosztuje tylko 265 zł., film 
na 25 scen zł. 42.— (ra- 
zem z wywołaniem), a więc 
۱ jedna scena kosztuje mniej 
niż zdjęcie 6X9 cm. z wy- 

wołaniem i odbitką. ۰ 
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Port Czerniakowski. 


PORTY RZECZNE W WARSZAWIE. 


Maa i zwinna motoróweczka niepokoi się już przy pomoście. Nie- 
wielki kilkukonny motor warczy groźnie, jak mały szczeniak, pra- 
gnący solidnym hałasem nadrobić swą niepozorną powierz- 
chowność. 

Jedziemy oglądać Warszawę od strony Wisły. Wisła w War- 
szawie jest teraz bardzo modną, a to od chwili rzucenia hasła 
„Warszawa frontem ku Wiśle“. Otwarta w ubiegłym miesiącu wy- 
stawa „Warszawa przyszłości* podkreśliła jeszcze bardziej rolę, 
jaką królowa naszych rzek ma odegrać w rozwiązaniu urbanisty- 
ceznem stolicy. Ciepła wiosna, tłumy wioślarzy, kajakowców i in- 
nego luda „wodniackiego*, jakie oblegały brzegi rzeki już w pierw- 
szych dniach maja, sprzyjają rosnącej popularności Wisły w War- 
szawie. 

Nie chodzi nam o te zawiłe kwestje urbanistyczne. Siedząc w ma- 
lej łodzi przebywamy zbyt blisko wody, żywiołu, który pochłania 
i myśl i serce, by patrzeć na brzegi i klasyfikować ich zabudowa- 
nia. Pragniemy zbadać życie rzeki. Wyszukać w nurcie rytm. Ten 
rytm, który o kilometr za miastem drży radosnym wysiłkiem mię- 
śni wioślarzy, a który tu, wśród miljonowego miasta, zamknięty 
klamrami pięciu żelaznych mostów, musi być jakiś inny. 


Bierzemy kurs — (trzeba. się wyrażać po żeglarsku) — na Port 
Czerniakowski. W ciszy południa zda się — że port zamarł. Kilka 
statków pasażerskich, wśród nich olbrzymia „Bajka* — popularny 


statek salonowo-spacerowy, przytuliły się blisko siebie jak stado 
trwożliwych, pływających po stawie kaczek. Jakiś holownik leni 
wie wypływa z portu. Przejście na główne koryto rzeki jest tak 
wąskie, iż z trudem mieścimy się obok siebie — holownik i my. 

Port Czerniakowski jest gabinetem kosmetycznym statków pa- 
sażerskich. Tu odbywa się ich codzienna toaleta, mycie, lakiero- 
wanie i sprzątanie. Stąd podążają do przystani po pasażerów 
i ładunek. 

Mało kto zdaje sobie sprawę z tego, jak bardzo w Warszawie po! 
pularną jest podróż żeglugą rzeczną. Statystyka wykazuje, iż 
w ostatnim roku nawigacyjnym (czasokres około 10-ciu miesięcy)» 
przypłynęło do stolicy, bądź odpłynęło 238.400 pasażerów. Więc co 
piąty mieszkaniec miasta, przynajmniej raz w roku podróżował 
statkiem. To jest odsetek bardzo poważny. Sądzę, iż tłomaczy się 
to dość niskiemi cenami biletów w porównaniu z biletami kolejo- 
wemi, oraz wprowadzeniem takiego udogodnienia, jak np. bezpo- 
średnie połączenie statkami Warszawy z Gdynią. Jako swego ro- 
dzaju ciekawostkę musze podać, iż podróż statkiem z Warszawy 
do Gdyni i spowrotem kabiną drugiej klasy kosztuje 24 złote, pod- 
czas gdy cena tego samego przejazdu 3-cią klasą pociągiem osobo- 
wym wynosi około 40 zł. Nie od rzeczy będzie nadmienić pewne 
sui generis pikantne „ale“. Statkiem do Gdyni i spowrotem płynie 
się... cztery i pół doby, więc tyle czasu, ile olbrzymi okręt świata 
„Normandie* potrzebuje na przepłynięcie Atlantyku. 


Ładowanie towarów przed przystańiią, 
obok mostu Kierbedzia, 2 


Poważne cyfry wykazuje również wodny obrót towarowy war- 
szawskiego portu rzecznego. 

Patrolujemy naszą motorówką port przy Saskiej Kępie. Tu życie 
wre niemal, jak przy któremś z nadbrzeży gdyńskich. Olbrzymie 
barki, z których każda mieścić może w swem wnętrzu ładunek 15 
do 20 wagonów kolejowych stoją w równych rzędach i otwierają 
paszcze swych wnętrz dla łakomych łap ruchomego dźwigu por- 
towego. Długie szeregi robotników wynoszą do magazynów nie- 
przeliczone ilości worów i skrzyń. 

Dwieście tysięcy tonn towarów przechodzi rocznie przez ten port. 
Głównie jest to import do Warszawy z dolnego biegu Wisły. Przy 
chodzi tą drogą ryż, cukier, mąka, towary kolonjalne. Wywóz 
z Warszawy w porównaniu z tym obrotem jest bardzo nikły, Wi- 
dać producenci warszawscy nie uznają jeszcze dróg wodnych jako 
linij komunikacyjnych. 

Na barkach, które oczekują swej kolei do rozładunku bądź od- 
pływu, tętni codzienne życie... rodzinne. Pranie, obiad, dzieci niań- 
czone na rękach matek. Sternicy barek i załoga żyją na nich przez 
cały rok. Mają na nich swe gospodarstwa, nierzadko pilnowane 
przez wiernego psa, nocującego w swej własnej budzie, umieszczo- 
nej na rufie. 

Olbrzymie podniesione kotwice, fantastyczne nazwy barek od 
rodzimego „Krakusa* do tradycyjnej „Santa Lucia“, zgrzyt łań 
euchów i lin okrętowych tworzą swoistą symionję portową. 

Wiadomo, iż my, Polacy nie byliśmy dotychczas nigdy narodem 


„wilków morskich“ ani też rzecznych — o ile o tej odmianie wil- 
ków morskich można mówić. Daleko nam do godności „Zdobyw 
ców Oceanu“, co tam daleko szukać — nawet do zwykłego otrza- 


skania się i zżycia z wodą. Ten sentyment budzi się jednak 
iw nas i kiełkuje z roku na rok coraz żywiej. Gdy wzbierze pełną 
falą, przystąpimy może do owej upragnionej, a tak bardzo potrze- 
bnej dla gospodarczej Polski — budowy sieci dróg wodnych. Po- 
lączymy kanałami nasze rzeki, uspławnimy je, wyregulujemy. 
Przystań rzeczna stanie się niemniej popularną od dworca kole 
jowego. Rzekami pójdą pospieszne statki luksusowe, i popłyną ty- 
siące barek do Gdyni, a z Gdyni w szeroki świat. 

Zanim to nastąpi — nie wstydźmy się chwili zadumy i tych 
skromnych wzruszeń, jakie daje nam pobyt nad płynącym 
nurtem rzeki... Posłuchajmy jego rytmu, który choć te- 
tni zwyczajnem, ot, wyładowaniem ze statku worka 
mąki, ma w sobie jednak przedziwny urok czegoś nam 
nieznanego, dalekiego... 

Zwłaszcza, gdy ten rytm płynie spokojną rzeką, 
tak bardzo inną od kamiennego huku miasta. 


Roman Burzyński. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID“ 
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ŚLĄSK ŚWIĘCI OTWARCIE NOWEGO LOTNISKA. 


Ogólny widok nowootwartego lotniska w Aleksandrowi- 
cach pod Bielskiem. Nad lotniskiem unosi się szybowiec, 
pilotowany przez p. Kulę. 


Przemówienie wojewody Grażyńskiego w czasie uroczy- 
stości loiniczych na lotnisku w Aleksandrowicach. 


W niedzielę, dn. 31. maja b. r. odbyło się na 
ląsku poświęcenie i otwarcie jednego z naj- 
piękniejszych lotnisk polskich na kresach zachod- 
nich — a mianowicie lotniska w Aleksandrowi- 
cach pod Bielskiem i pierwszej szkoły lotniczej 
LOPP-u im. Marsz. Piłsudskiego. Uroczystość 
zaszczycił swą obecnością gen. Berbecki, prezes 
Zarządu Głównego LOPP-u wicemin. kom. inż. 
Bobkowski, p. woj. śląski Grażyński i star. 
dr. Bocheński, przy współudziale delegatów pul- 
ków lotniczych i Aeroklubów z całej Polski. Zwra- 
cała uwagę delegacja podoficerów armji polskiej, 
którzy ofiarowali nowopoświęconej szkole 9 samo- 
lotów. Wygłoszono szereg przemówień, w któ- 
rych poszczególni mowcy. podkreślali konieczność 
wzmocnienia potęgi lotniczej Polski i szkolenia 
jaknajwiększej ilości pilotów. Uroczystość zakoń- 
czyły wspaniałe popisy akrobatyczne na samo- 
lotach i szybowcach. 


Gen. Berbecki, który zaszczycił swą obecnością uroczy- 
stości lotnicze na Sląsku, udekorował m. in. na lotnisku 
w Aleksandrowicach złotą odznaką LOPP-u (po raz drugi) 
wojewodę śląskiego, dra Grażyńskiego Zdjęcie przedsta- 
wia moment dekoracji. Zdjęcia Fot, Cs. Datka, Katowice. 
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Rozszerzone bory można wyleczyć 


TWIERDZI 


e Nawet największa ilość 
pudru nie zdoła pokryć roz- 
szerzonych porów, ani też 
zamaskować nieprzyjemnego 
ich wyglądu. Rozszerzone 
pory należy leczyć, więc już 
od dzisiaj trzeba rozpocząć 
skuteczną kurację Elizabeth 
Arden. 

Zatkane pory wymagają spec- 
jalnego oczyszczenia, aby usunąć z nich 
kurz i wszelkie nieczystości. Oczyszczać 
je należy przy pomocy Venetian Cleansing 
Cream, który przenika do głębi porów i 
wydostaje nazewnątrz nagromadzony w 
nich brud. Następnie stosuje się Ardena 
Skin Tonic, wbijając go lekko przy pomocy 
zwilżonej watki. Ardena Skin Tonic 
ożywia, pobudza i odświeża skórę. Zabieg 
ten należy przeprowadzać codziennie rano 
i wieczorem oraz podczas dnia, gdy chcemy 
odświeżyć swój wygląd zewnętrzny. 

Przed spaniem należy stosować Pore Cream 
na te miejsca, gdzie pory są otwarte, na 
resztę zaś twarzy—Velva Cream. Po kilku 
dniach takiej kuracji wyniki będą nadspod- 


ziewane, cera stanie się gładka i jedwabista. 
Jako podkładu pod puder należy używać 
Lille Lotion, aby twarz była zawsze 
matowa. Lille Lotion chłodzi, odżywia i 
udelikatnia cerę. Radzimy unikać pudrów 
tłustych, które zanieczyszczają pory. Puder 


Ardena jest idealny, bo chociaż, nie zawiera 
tłuszczu, trzyma się na twarzy w ciągu 
kilku godzin. 


* * * 
Venetian Cleansing Cream . . . zł. 10— 
Ardena Skin Tonic . . . . . ,, IO. 
Venetian Pore Cream . . . . ,, 10— 
Ardena Velva Cream. . . . . ,, Io 
Lille Lotion: i 0RZWO BS 
Ardena Powder. . . . . zł. 16.-, 27.— 


bok Alla 


Elizabeth Arden Ltd 


LONDON 25 OLD BOND STREET wi 
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Aparat minjaturowy 
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa sprawność, 
idealna szybkość pracy. 

Bezpłatne katalogi na 

żądanie. 


"A 


) Cera 
-ożywiona 


przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach i spacerach 
wymaga przetarcia pusz- 
kiem delikatnego pudru 
roślinnego, miałkiego, do- 
brze przylegającego, nie 
zatykającego porów, do- 
branego w odcieniu kar- 
nacji cery, sporządzone- 
go ze sproszkowanych 
cząstek cebulek ۲۱ 
białej, jakim jest 


| 


A 


PERFECTION 


Prost 


” MIGRENO -NERVOSIN” 


GUTEK 


ZASTOSOWANIE: 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 


BOLE GŁOWY,ZĘBOWit.p. 


M. S. „Batory“ zbliża się 
do przystani w Nowym 
Jorku. 


M. S. „Batory“ za- 
kończył już swoją 
pierwszą transoceani- 
czną podróż, która z 
Gdyni zaprowadziła go 
do portu w Nowym 
Jorku. W dziejach 
rozwoju naszej mary- 
narki jest to, po nie- 
dawnej pierwszej pod- 
róży M. „Piłsud- 
skiego* nowy chlubny 
etap. Bo bez wszel- 
kich przechwałek mo- 
żemy się pochwalić 
tym statkiem, który 
nie w naszych tylko 
oczach, ale i w sądzie 
bezstronnych cudzo- 
ziemców jest jednem 
Z najwspanialszych 
dzieł nowoczesnej te- 
chniki nawigacyjnej. 
Podziw wzbudzał M. 


S. „Batory“ już pod- 
czas swej pierwszej 


podróży z warsztatów 
italskich do naszej 
Gdyni, podziw towa- 
rzyszył mu podczas 
całej jego wyprawy przez Atlantyk, a przyjęcie 
go w porcie nowojorskim, który przecież tyle wi- 
dział już statków światowej sławy, dowiodło, że 
wytrzymać on może i tę niebezpieczną konkuren- 
cję. Entuzjastycznie witała nową chlubę naszej 
marynarki licznie zebrana kolonja polska w No- 
wym Jorku, zarówno w osobach urzędowych swo- 
ich przedstawicieli, jak i licznych rzesz wychodź- 
ców, z tem samem zaś uznaniem patrzyły na przy- 
bysza miejscowe władze portowe i zaciekawieni 
nowym gościem Amerykanie. Dowodem tego są 


i ks. biskup Niemira. 


“W NOWYM JORKU. 


A 


Powitanie statku w porcie nowojorskim. Kpt. Borkowski całuje w rękę 91-letnią Polkę 
p. F. Wazeter, witającą statek imieniem miejscowej Polonji. Na lewo stoi wicemin. Do- 
leżal, dalej gen. Orlicz-Dreszer, gen. 


Wieniawa-Długoszowski, b. min. Jan Piłsudski 
Zdjęcia Fot. Meisel — Nowy Jork. 


bodaj liczne, ilustowane zdjęciami fotograficz- 
nemi artykuły w amerykańskiej prasie, szczegó- 
lowo opisujące nietylko moment przybicia statku 


do portu, ale i wewnętrzne urządzenie M. ۰ „Ba- 
tory“, tak techniczne, jak i artystyczne. Jeszcze 
wymowniejszem świadectwem uznania, jakiem 


okręt cieszy się wśród tamtejszego społeczeństwa 
jest fakt, że na najbliższą podróż jego z Nowego 
Jorku do Europy już obecnie w znacznej liczbie 
napływają zgłoszenia na pasażerów ze sfer, przy- 
zwyczajonych do największego komfortu. 


Kazdy 


wygrać może 


natychmiast 


szczęśliwy 


WARSZAWA, Marszałkowska 154. 


Konto P. K. O. 18814. 


50 złotych dziennie zarobią 

Panowie i Panie lekką pracą! 

Zupełnie 1 
Tylko Abdel-fHfanim 


jest fenomenalnym, najsławniejszym jedynym, 
wyróżniającym sie na całym świecie jasnow.- 
dzem-grafologiem, który od Boga posiada nad- 
przyrodzony dar jasnowidzenia 1 hypnotyzowa- 
nia — wybierze Ci zupełnie bezpłatnie i bezin- 
teresownie szczęśliwy los, który musi być wy- 
losowany. Wskaże gdzie takowy można nabyć 
oraz na życzenie odgadnie Twą przyszłość, wpro- 
wadzi Cię na prawdziwy szczęśliwy Nowy Tor 
Życia, może dać Ci możność stałego zarobko- 
wania. Zatem natychmiast wi każdej sprawie 
zwróć się do niego. Nadeślij datę urodzenia, po- 
dać pytania, imię i załączyć 80 gr. na koszty portorji, Adresować: 
JASNOWIDZ ABDEL-HANIM, — LWÓW 15, ul. Cerkiewna 18—1. 
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ih Cologne 


Odświeża i orzeżwia 
o każdej porze ~ 
podczas pracy, przy 
sporcie i w towa= 
rzystwie. 
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„Król belgijski Leopold III. po- 
„dobnie jak jego ojciec nie jada 
mięsa zupełnie, odżywiając się 
wyłącznie jarzynami i owocami. 


Bruksela, w czerwcu. 

Istnieje w świecie powsze- 
chne mniemanie, że najle- 
piej jadają królowie. W wy- 
obraźni naszej widzimy ich 
stół, uginający się pod naj- 
rozmaitszemi potrawami, 
otoczony rzędami lokajów, 
nalewających w kielichy 
stare burgundy i szampana. 
Tak przynajmniej widzą przyjecia królew- 
skie Amerykanie i którzy też w podobny spo- 
sób odtwarzają je w swych filmach. 

Kiedyś, na licznych dworach przywiązy- 
wano do dobrej kuchni miemniejszą uwage, 
niż do najważniejszych spraw państwowych. 
Obecnie jednak wraz z rozwojem demokra 
cji nastąpiła i tu szalona zmiana. Monarcha 
coraz mniej posiada czasu na korzystanie 
z uciech światowych i więlu panujących pro- 
wadzi iście spartańskie życie. 

Zmarły król Albert I) na każdym kroku 
głosił następującą dewizę: „Ne vivons pas 
pour manger, mais mangeons pour vivre“. 
(Nie żyjemy, aby jeść, lecz jedzmy, ażeby 
żyć). Monarcha belgijski dawał też na każ- 
dym kroku przykład swej wstrzemiężliwo- 
ści. Na manewrach, wyjeżdżając o świcie, 
brał ze sobą kilka kawałków chleba z ma- 
słem i serem, oraz butelkę źródlanej wody. 
W pałacu kuchnia jego była niezwykle pro- 
sta, bez żadnych potraw, wychodzących po- 
za menu przeciętnego obywatela belgijskiego. Nie 
jadał pozatem mięsa i z tego też powodu mówiło 
się, iż kuchnia jego jest najskromniejszą w Belgji. 

„Król Albert z zasady nie wydawał żadnych przy- 
jęć. Zaproszenie kogokolwiek do pałacu na śnia- 
danie było tak wielką rzadkością, iż za każdym ra- 
zem wywoływało liczne komentarze. I w tym jed- 
nak wypadku śniadanie nie różniło się niczem od 
innych, król bez względu na to, kogo przyjmował, 
nie zmieniał swych zwyczajów. Wieczorem, powró- 
ciwszy ze swego zamku w Brukseli, gdzie urzędo- 
wał, do willi w Leaken, w której mieszkał wraz 
z całą rodziną, kazał sobie zazwyczaj przynieść 
jakieś zimne danie, które jadł przy biurku, czyta- 
jąc jednocześnie dzienniki wieczorne. Monarcha 
belgijski nie palił też, ani nie pił. Wino można 
było u niego znaleźć na stole tylko w bardzo rzad- 
kich wypadkach, kiedy przyjmował u siebie przed- 
stawicieli państw, obcych. 

Wstrzemięźliwość w jedzeniu król Albert pro- 
pagował też na każdym kroku. W czasie zwiedza- 
nia jednej z głównych szkół średnich w Brukseli — 
powiedział dyrektorowi jej co następuje: 

„Nigdy nie trzeba dawać chłopcom zbyt dużo do 
jedzenia. Muszą być wychowywani surowo. Jeśli 
chodzi o mnie, to w czasie mego dzieciństwa nie 
otrzymałem nigdy kawałka cukru do kawy“. 

Jak król Albert starał się wprowadzić na dwo- 
rze bardzo surowe obyczaje, tak ambicją jego po- 
przednika Leopolda II było posiadanie opinji, iż 
najlepiej w Europie jada się na jego dworze. Każ- 
de menu było tam układane z niezwykłą troską 
i przyrządzeniem jego trudniło się kilka osób. 
Na dworze zatrudnioną -zresztą była istna armja 


skończyły się troski, kłopoty... wygrałyśmy 


u 0 


Warszawa, Nowy Świat 64 
tam zawsze pada wiele wygranych. 
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Zmarły tragicznie król belgijski Albert I. prowadził najskromniejszą 


kuchnię w Belgji. 


kucharzy i kucheików. Leopold II wymagał, ażeby 
na karcie obok nazwy każdej potrawy znajdowało 
się nazwisko kucharza, odpowiedzialnego za jej 
przyrządzenie. Po skończonym obiedzie król Leo- 
pold II brał do ręki ołówek i na menu robił swoje 
uwagi. Odsyłano je następnie do kuchni, gdzie 
się odbywało konferencje i szef kucharzy łamał 
zwykle z rozpaczy ręce, bowiem monarcha belgij- 
ski nigdy nie był z niczego zadowolonym. Naj- 
większym zaś komplementem dla kucharza było, 
jeśli obok potrawy przez niego sporządzonej nie 
znajdowała się żadna uwaga. 

Obecny monarcha belgijski, Leopold IIT, wy- 
chowany surowo przez swego ojca, przejął jego 
surowy tryb życia. Kuchnią zajmowała się po- 
przednio jego żona, królowa Astryda, która osobi- 
ście układała codziennie menu i przesyłała je do 
kuchni. W czasie wakacyj bardzo często sama 
przyrządzała potrawy i podawała do stołu. Menu 
Leopolda III składa się z leguminy, sałaty, owo- 
ców, serów i bardzo często ryby. Podobnie jak 
jego ojciec, nie jada on nigdy mięsa. 

Król Albert zajmował się własnoręcznie hodo- 
waniem w swym ogrodzie w Leaken groszku zielo- 
nego. Jedynym człowiekiem w Brukseli, który we- 
dług niego potrafił ocenić smak tej potrawy, był 
ambasador Francji, Herbette. Dlatego też bardzo 
często można było zobaczyć przed gmachem amba- 
sady francuskiej ogrodnika króla Alberta, który 
przynosił na obiad dyplomacie francuskiemu gro- 
szek wyhodowany ręką królewską. 

O ile król Leopold II obok swych zdolności ga- 
stronomicznych był również jednym z najwięk- 
szych znawców w Belgji wina, o tyle jego następ- 


۱ Pałac królewski 
: w Brukseli. 


Król belgijski Leopold I1., ucho- 
dził za największego smakosza 
Europy. 


cy alkohol wykreślili zupeł- 
nie z menu królewskiego. 
Allbert I biorąc wiele ra- 
zy udział w zabawach ludo- 
wych, bardzo często wychy- 
lał wraz z robotnikami fla- 
szkę piwa flamandzkiego 
„guezelambie*, które się ipi- 
je z cukrem. Jest to ulubio- 
ny trunek warstw robotni- 


mma czych. Wychylając szklan- 


kę guezu mówił on zawsze z zadowoleniem 
nieśmiertelne słowa Jordaensa „Le roi boit!* 
Tak samo syn jego Leopold III znalazł je- 
dynie trochę smaku w piwie i bardzo często, 
będąc jeszcze ks. Brabantu, zapraszał swych 
przyjaciół na partję bilardu i częstował ich 
piwem belgijskiem. ۰ 
Znacznie lepiej od królów jada burżuazja 
belgijska. Ta słynie zresztą na całym świe- 
cie ze swej kuchni i dobry kucharz robi tam 
w bardzo krótkim czasie fortunę. Honoro- 
wy konsul polski p. Vaxelaire posiada 
w Brukseli reputację wielkiego smakosza 
i na przyjęcia jego przyjeżdżają goście z ca- 
łej Europy. Kucharz p. Vaxelaire otrzymuje 
niebywałe poprostu uposażenie. Kupił on so- 
bie już trzy domy i obecnie składa pienią- 
dze na czwarty. Nie przeszkadza mu to w ni- 
czem w dalszem prowadzeniu kuchni naszego 
konsula honorowego, której pozostał wierny 
mimo licznych ofert, jakie otrzymał od in- 
nych smakoszów belgijskich. Hajot. 
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Wiośnianą świeżość ust zdobyć możesz tylko dzięki 
pomadce Michel. Nadaje ona ` ten ciepły odcień pul- 
sującej krwi, tę słodycz i miękkość nieporównaną... 

że jest trwała— jednorazowe ciągnięcie wystarczy 
na dzień cały. Sprobuj RE i$ jeszcze tę najmod- 
niejszą i najtrwalszą pomadkę! Wystrzegać się naśladow- 
nictw: Oryginalna pomadka Michel nosi nazwę na 
opakowaniu. 


6 ODCIENI DO WYBORU: 
Blond Electric Szkarłatny Malinowy Ciemny Wiśniowy 
ROZMIARY: luksusowy—duży— popularny 
Róż compact Michel— przylegający niewidzialnie, 
czyni cerę olśniewająco piękną! 


Tusz Michel pogłębia spojrzenie, nie szczypie, 
odporny na wilgoć! 


POMADKA DO UST 


Gen. Przedst. na Polskę: 
„GALANTERJA WIEDEŃSKA* Sp. z o. o. 
Warszawa, Poznańska ۰ 


OTY NAD AFRYKĄ. 


WSS do „Czar- 
nego Lądu“ przestały 
już być naogół rzad- 
kością. Już dawniej 
urządzano tam wy- 
Gieczki w celach na- 
ukowych, albo też 
dla polowań na dzi- 
kie zwierzęta. Od 
czasu, kiedy prze- 
mysł filmowy nabrał 
większego rozmachu 
i spostrzegł się, że 
egzotyczność jest dla 


niego złotodajnem 
źródłem, do dawniej- 
szych kategoryj wypraw afrykańskich 


przybyły jeszcze i filmowe. Ale przygody, 
których podczas swej wycieczki afrykań- 
skiej doświadczył znany podróżnik John- 
son, są nawet w obecnych warunkach 
bardzo ciekawe. Opis jednego epizodu tej 
podróży, zamieszczony przez Martina 
Johnsona w jego książce „Babuna“ do- 
wodzi, że los nie oszczędził mu drama- 
tycznych wrażeń. Oto Johnson opowiada, 
jak w  najkorzystniejszych warunkach 
atmosferycznych wybrał się na wodno- 
płatowecu wraz z żoną na terenie dawniej- 
szej niemieckiej. obecnie zaś brytyjskiej 


Wodnopłatowiec pod- 
różnika Johnsona na 
jeziorze w brytyj- 
skiej Afryce 
Wschodniej. 


AWB 


yw Martin Johnson z żoną 
w czasie swojej pod- 
róży po Afryce. 


Stado żyraf — zdjęcie z ۰ 


Afryki wschodniej w podróż, stosunkowo dość 
pospolitą, bo obejmującą tylko trzy godziny 
lotu. Z tem większem poczuciem bezpieczeń- 
stwa wystartował na swym aparacie, że na te 
trzy godziny lotu zabrał z sobą pięciogodzinny 
zapas paliwa. Jednak już po przelocie kilku- 
dziesięciu kilometrów spostrzegł się, że oglą- 
dany z wyżyn powietrznych teren wcale 
a wcale nie odpowiada pozornie bardzo do- 
kładnej mapie, jaką z sobą zabrał. Celem jego 
lotu była osada tubylców Mpeka, do której 


„powinni byli dostać się za jakie trzy godziny. 


Tymczasem spojrzenie na ląd wykazywało cią- 
gle, że jest on jakąś dziwnie chaotyczną kom- 
binacją wysokich i 
ostro zakończonych 
gór, głębokich jarów 
i porywistych stru- 
myków. Nigdzie pod- 
czas całego lotu oko 
nie mogło dostrzec 
ami jednej trochę 
większej  płaszczyz- 
ny, na której wod- 
nopłatowiec mógłby 
osiąść. A tymczasem 
wskaźnik. zapasów 
paliwa spadał coraz 
bardziej, aż wreszcie 
spadł do zera. Praw- 
da, że z dawniej- 
szych doświadczeń 
Johnson wiedział, iż 
to zero nie oznacza 
jeszcze zupełnego wy- 
czerpania paliwa, 
że jest to tylko 
jakby dzwonek 
alarmowy; iż 

za chwi- 

le ۲" 

ko na 


Wszystkie zdjęcia 
AG. PRESSE-PHOTO 
Berlin. 


wskaźniku będzie zero, ale 
i w rezerwuarze. Trzeba 
było więc koniecznie my- 
śleć o lądowaniu. Ale 
gdzie? Kiedy ciągle, przy 
locie 160 km na godzinę 
są tylko. jak poprzednio, 
góry i kotliny. Minuta za 
minutą przechodziły a 
długość każdej z nich wy- 
dawała się nieskończoną, 
jak skazańcowi, oczekują- 
cemu wykonania wyroku 
śmierci. Minęło tych mi- 
nut piętnaście, minęło ich 

dwadzieścia, a konfigura- 
cja terenu nie zmieniła się ani trochę. W ogrom- 
nem, a tak łatwo z1ozumiałem zdenerwowaniu 
„Johnson i jego żona wypatrywali, czy gdzieś, 
choćby daleko, nie ujrzą, jeśli nie wolnej pła- 
szczyzny ziemi, to jeziora, na którem wodnopła- 
towiec mógłby swą dramatyczną wyprawę za: 
kończyć. Aż nareszcie z radością ujrzeli maja- 
czącą zdaleka większą powierzchnie wody. Bylo 
do niej może 10, albo 11 kilometrów, a ۵ 
mniejwięcej cztery minuty lotn. Ale czy paliwa 
Starczy na te cztery minuty? Jeżeli go zabrak- 
nie na minutę przedtem, na moment przed ra- 
tunkiem, katastrofa będzie nieunikniona. Zno- 
wu minęły dwie minuty, jezioro ukazało się 
w odległości może ejakichś trzech kilometrów. 
Podróżnicy przeżywali teraz sekundy najwięk- 
szego mapięcia nerwów. Ale los okazał sie dia 
nich wyjątkowo łaskawy. Już są nad jeziorem, 
już się mogą na nie opuścić. I wtedy dostrze- 
gają, że nie są bynajmniej na jakiejś pustyni. 
Bo w tejże samej chwili ze wszystkich stron 
nadbiegły ku nim gromady tubyleów, meżczyzn 
i kobiet, pomiędzy któremi znalazła się także 
i para „białych“. Słyszeli oni oczywiście już 
od pewnego czasu warkot motoru wodnopłatow- 
ca, ale uważając go za zwykły aeroplan, prze- 
widywali niechybną katastrofę, gdy aparat.spa- 
dnie do wody. Poezciwi ludzie może niemniejszą 
okazali radość, widząc podróżników uratowa- 
nych, jak oni sami. Ta para biatych serdecznie 
z całą gościnnością ich przyjęła, wyjaśniła im, 
że zmylili drogę podczas lotu, że skutkiem tego 
osadę Mpeka zostawili daleko poza sobą. Ale to 
nie nie szkodzi: biali dadzą im jutro nowy zapas 
paliwa na prostą już tym razem drogę ku osa- 
dzie. Wszystko dobre, co się dobrze kończy. Naj- 
groźniejsze przygody z chwilą, gdy niebezpie- 
czeństwo minie, stają się tylko zajmującem 
wspomnieniem przeszłości. Można potem długó 
o nich opowiadać, a gdy się ma talent pisarski, 
zrobi się z nich interesujący rozdział sensacyj- 
nej książki. Tak, jak to zrobił Martin Johnson 
w swej książce „Babuna“. 


W dżungli... 


1 PODRÓŻY POLSKIEGO UCZONEGO DO 1 


Rae bez echa w prasie krajowej przeszedł 
udział polskiego uczonego-glacjologa, dr. Ale- 
ksandra Kosiby ze Lwowa, w ekspedycji Królew- 
sko-Duńskiego Instytutu Geodetycznego do pół- 
noeno-zachodniej Grenlandji. Udział dr Kosiby 
w tej wyprawie był zaszczytnem dla niego wy- 
różnieniem, gdyż niełatwo jest dostać się do 
składu tego rodzaju ekspedycji ze względu na 
niezwykle staranny dobór ludzi, przeprowadzany 
przez Królewsko-Duński Instytut. Przygotowania 
do wyprawy trwały przez rok prawie, podczas 
którego uczony nasz pracował między innemi nad 
pogłębieniem znajomości języka duńskiego i eski- 


Nawet wuj Pankracy, 
mimo swych 50 lat, 
łatwo nauczył się fo- 
tograłować dzięki 
bezpłatnemu Porad- 
ICY G 25) Wuj 
Pankracy skrzętnie 
również, korzysta 
z porad pierwsze- 
go w Polsce Biura 
Obsługi i osiągnął 
wszystkie 20 korzyści, jakie daje 
Największa w Polsce Firma ۱ 


FOTO - GREGER, Poznań 3 
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Mary Carl sie M. G. M. 


WDZIĘK KOBIETY 
i KREMY POND'A 


są ściśle od siebie uzależnione, gdyż używając kre- 
mów Pond'a, może Pani być pewna uzyskania 
powabu. 

Pond's Vanishing Cream nadaje skórze aksami- 
tną miękkość i matowy odcień. Krem ten stanowi 
idealny podkład pod puder. 

Pond's Cold Cream używa się przed udaniem się 
na spoczynek. Krem ten wnika w głąb porów, 
oczyszcza je i wzmacnia skórę, 

Puder Pond'a nowowprowadzony w 5 odcieniach: 
Rachel 1 i 2, Naturelle, Póche i Brunette. Puder 
ten jest niezwykle cienki, subtelnie perfumowany 


| D/H, WŁADYSŁAW GLAZER, Warszawa, Al. Jerozolimska 41 : 
' Nazwisko .. ۰ 
WA 6 ی‎ NCR e ELA 


zatrudniała wyprawa ok. 40 FEskimosów, 
o których żyeiu i obyczajach poczynił dr. Ko- 
siba wiele niezwykle ciekawych obserwacyj. 
Uczony nasz, prócz prac ściśle w zakresie 
celów ekspedycji, zebrał dla siebie liczne 
materjały z dziedziny interesujących go za- 
gadnień, głównie z glacjologji, genezy gla- 
cjalnego krajobrazu, hydrografji i fauny 
mórz arktycznych i przywiózł bogaty zbiór 
fotografji w ilości 700 sztuk. j 


Wybrzeża zachodniej Grenlandji. Na pierw- 
szym planie w środku nadbrzeża widoczna 
osada eskimoska. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
FOT. Dr ALEKSANDER KOSIBA, LWÓW 


W kole: Eskimoska w stroju narodowym, 
sporządzonym głównie ze skór foczych. 


Wnętrze nadbrzeża zachodniej Grenlandji, wolne 
od lądolodu (miesiąc czerwiec). 


moskiego. Wkońcu wyprawa ruszyła do 

Grenlandji na 400 tonnowym maszyno-ża- 

glowcu „Hans Egede“. Fo wielu trudno- 

ściach dotarcia do Grenlandji z powodu nie- o << o” 
zwykle trudnych warunków  atmosferycz- یه پوو اس‎ P> 
nych jak i klimatycznych, panujących w tej 

części Atlantyku — dotarto do eskimoskiej هگ‎ 
osady Sisimiut w poł.-zach. Grenlandji © 

i stąd wymaszerowano wgłąb lądu, mając 

za bazy aprowizaeyjne silne a zwinne łodzie 

motorowe. Ekspedycja dzieliła się na dwie 

grupy: 1) geodetyczną i 2) kartograficzną. 

Pierwszą wraz z uczonym-Duńczykiem sta- A 

nowil dr. Kosiba — w drugiej było 11 ludzi Konłynuowanie po zamieci śnieżnej ustawiania kopca kamien- 
z O. C. Jórgensenem na czele. Do pomocy nego na szczycie, po ukończeniu obserwacyj triangulacyinuch. 


Pamiętajmy o tem, 


że za drobną opłatą pięciu 
groszy w obrocie krajowym 
i dwudziestu pięciu w obro- 
cie zagranicznym listy na- 
sze sq przewożone samolo- 
tami i nadchodzą na miejsce 
przeznaczenia z szybkością 
telegramu. 
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urocza 
blondynka 

z Hollywood. 


„CHIŃSKIE ZŁOTO“. 
Gary Cooper przystąpił 
do nakręcania wielkie- 
go filmu pt. „Chińskie 
złoto, w którym par- 
tnerką jego będzie Ma- 
delaine Carroll. Film 
ten reżyseruje L. Mile- 

stone. 

Fot. „Paramount“, 


E ES "OM SE E BH 


„POD DWIEMA FLAGAMI“ 


Film p. t. „Pod dwiema flagami* jest jednym z najlepszych obrazów 
ostatniej produkcji amerykańskiej, odnoszącym wielkie sukcesy na 
wszystkich ekranach świata. W rolach głównych występują takie sławy, 
jak: Claudette Colbert, Ronald Colman, Rosalind Russell, Victor Mc La- 
glen, Herbert Munden, Henry Gordon, John Carraduce i 10.000 staty- 
stów. Obraz wyprodukowała wytwórnia „20th Century Fox“. Niezwykły 
ten film ukaże się na naszych ekranach w nadchodzącym sezonie. 


Fot. „20th Century Fox““ 


NOWYCH ROLACH 


Krem plażowy 
M. MALINOWSKIEGO 


chroni od poparzeń, pięknie opala. 


Lab. Chem. Farm. 


Cena od 40 gr. WARSZAWA, UL. CHMIELNA L. 4. 


Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach 


„NIEZAPOMNIANE 
TWARZE i „TILL 
WE MEET AGAIN“. 
Urocza Gertruda Mi- 
chael ukaże się w dwóch 
niezwykle ciekawych 
fiłmach pod powyższy- 
mi tytułami. Partnerem 
jej będzie Herbert Mar- 
shall. 


Fot. „Paramount“ 


BETTE DAVIS 0 ۴ 
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Bette Davis, jedna z amerykańskich sław filmowego ۰ 
Fot. „WARNER BROS. FIRST NATIONAL“. 


Tegoroczną l-ą nagrodę Akademji Sztuki Filmowej 
w Los Angeles (najzaszczytniejsze wyróżnienie dla 
aktora amerykańskiego) zdobyła Bette Davis za sze- 
reg pterwszorzędnych kreacyj w filmach, które w Pol- 
sce ukażą się dopiero w przyszłym sezonie. Bette Da- 
vis pracuje wyłącznie dla wytwórni Warner Bros. Na 
prośbę szefa propagandy tej wytwórni, laureatka skre- 
śliła poniższy artykuł, który był drukowany w najpo- 
ważniejszych amerykańskich dziennikach i  czasopi- 
smach. 


Dziewczyna nie żyje, jeśli nie ma żadnych wzruszeń. 

Jak inne wielkie osobistości w przemyśle filmowym, z0- 
stałam nagrodzona złotym medalem i piękną statuetką za 
najlepszą kreacje aktorską w 1935 r. Działo się to na ban- 
kiecie w Akademji Sztuki i Nauki Filmowej. 

Sprawiło mi to prawdziwą przyjemność, tem bardziej, że 
obecni byli przy tem ludzie, którzy jeszcze nie tak dawno 
temu nie chcieli mnie widzieć, ani nawet rozmawiać ze 
mną, którzy nie wierzyli, że mogę grać dobrze, nawet bar- 
dzo dcbrze, jeśli mi dadzą możność ku temu. ; 

Rozczarowana, mająe niewiele pieniędzy, lecz zdecydo- 
wana, że wrócę jeszcze i będę walczyć dalej, przypominam 
sobie, jak pakowałyśmy z matką naszę walizy, gdy nad- 
szedł list od pana George'a Amlissa z wiadomością, że chce 


się natychmiast ze mną widzieć. Dał mi wówczas rolg 


w „The Man Who Played God*, I szybko rozpakowałyśmy 
z matką walizy. N 

Nawet powodzenie, które zdobyłam tym moim pierwszym 
filmem, nie mogło uleczyć mojej tęsknoty za domem. Wy- 
najęłam wielki dom na drodze Sam Vincente tylko z tego 
powodu, że były tam drzewa klonowe, które przypominały 
mi New England. O ile wiem, niema innego miejsca w Po- 
łudniowej iKalifornji, gdzie możnaby było znaleźć klony. 

Nawet w Hollywoodzie nie robiłam z tego tajemnicy, że 
mojem pragnieniem jest dożyć starości w górzystej mioj- 
seowości w New England,. w okolicy Whitinsville, nieda- 
leko Worcester, , 

Sądząc z mojego dzieciństwa, należało zresztą oczekiwać, 
że mojem majgorętszem pragnieniem będzie mieć stały 
dom, Koleje losu naszej rodziny układały się przedziwnie. 

Urodziłam się w Lowell. Miałam mniej, miż dwaj lata, ۴ 
wyjechaliśmy do Somerville, gdzie zatrzymaliśmiy się przez 
krótki czas, a następnie udaliśmy się do Worcester. 

Moja siostra Bobbie i ja zostałyśmy wysłane do szkoły 
„lotniczej w Qretalben w Berkshire na trzy sezony. 

Wówczas rodzina próbowała osiedlić się w New Yorku. 
Nie mogłam zupełnie dobrze zrozumieć tego ciągłego ruchu, 
lecz obecnie wiem, że działo się tak dlatego, gdyż matka 
moja było głową naszej rodziny, a nasze dochody; były bar- 
dzo małe. ۱ 

Matka zamierzała odbyć kurs fotografji, do czego miała 
zamiłowanie, a następnie pragnęła oddać się temu rzemio- 
słu zawodowo. Zatrzymaliśny się w New Yorku przez 
krótki czas i wówczas ja i Bobbie’ zostałyśmy oddane do 
szkoły w East Orange, New Jersey. 

Potem udałyśmy się do Newton, gdzie mieszkali wszyscy 
nasi krewni. Po roku studjów w Newton poszłyśmy do se- 
minarjum dla dziewcząt w Northfield. Następnie wstąpiłam 
do Cushing Academy w Ashburnham, Mass., gdzie pozna- 
lam „Hama“ — t. zn. Marmona O. Nelsona, mego męża. 

Pierwszą rolę sceniczną otrzymałam w teatrze Oape Cod, 
lecz sztuka, w której miałam grać, nigdy mie została wy- 
stawiona. Po pewnym czasie James Light dał mi rolę 
w swoim teatrze. Podobała mu się moja gra, alę mojem 
życzeniem było ciągle iść naprzód, wobec czego zaczęłam 
uczęszczać do szkoły dramatycznej w New Yorku. 

Niewykle dumną byłam po moim występie w Bostonie. 
Wszyscy moi krewni i przyjaciele przybyli, aby mnie z0- 
baczyć. Grałam rolę Hedwig w „Dzikiej kaczee“ Ibsena. 

'Moja ciotka Mrs. Myron M. David dodawała mi wiecej 
otuchy, niż ktokolwiek w rodzinie. Wkrótce potem zawar- 
łam kontrakt z wytwórnią Universal. 

Kilka’ ról, które mi powierzono, odegrałam z powodzeniem. 


۸ 
ذا 


motskich, 
Jednakie dawano mi GD 

tylko małe role.  Próbo- 
walam  zmaleźć pracę w 


innych wytwórniach, lecz wywołuje 
Po Oka nto piękne, równomierne 
znaleźć, Wtedy właśnie c s 2 R A 

matka. i ja zaczęłyśmy (0? opalenie chroni skutecznie 
się pakować. przed bolesnem oparze- 


Alkademja przyznała mt niem słonecznem i zapo- 


używajcie tylko kremu 


nagrodę za moją kreację z 7 5 

w filmie „Dangerous“, — RE 1 biega wysuszeniu skóry 
nie uważam jednak, by na wietrze morskim. 
była to moja najlepsza ` 

rola. Najlepszą, — jeśli 


chcecie wiedzieć, była ta, 
gdy zdobyłam nagrode: 
śmiałam się, by nie pła- 
kać z przejęcia, ponieważ 
nie chciałam, aby Ham 
sądził, że jestem boksa. 


Próby i literature wysyła bezpłatnie: 
SCOTT 6 BOWNE S. A. Warszawa, ul. Okopowa 2123. 
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LORETTA YouNG 
zwierza 6 : 


“Kazda kobieta moż: 
być czarująca ! Ja uży- 
wam stale mydła Toa- 
letowego Lux dbając 
o piękny wygląd A 


LUX 
MYDLO TOALETOWE 


UŻYWANE PRZEZ 9 NA 10 GWIAZD FILMOWYCH 
Wyrób firmy SCHICHT- LEVER S. A, Warszawa. 
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SYMFONIA MIŁOŚCI, 


N. zakończenie swej działalności w Teatrze Wiel- 
kim dała dyr. Korolewicz-Waydowa „Symfonję 
miłości*, będącą właściwie symfonją muzyki i tańca. 
Jest to zarazem podsumowanie tego, czego przez 
dwuletni okres dokonano w dziedzinie tańca na 
scenie Teatru Wielkiego. 

Hojna wkładka taneczna do „Symfonji miłości“ 
daje ku temu duże pole. Cała osnuta na najpiękniej- 
szych melodjach Schuberta, daje tancerkom równe 
szanse popisania się swemi umiejętnościami. 

Wypowiem moje wrażenia według kolejności 
„rang“, występujących tu czo'owych tancerek Teatru 
Wielkiego. Tu trzeba odrazu zaznaczyć, że w dniu 
premjery „Symfonji miłości* dyr. Korolewicz-Way- 
dowa wystosowała odręczne pismo do chluby baletu 


Wszystkie zdjęcia 


Foto „VAN-DYCK" 


Warszawa. 


Olga Sławska, | 


w sobie wielki 
z nieprzeciętną 


Teatru Wielkiego Olgi Sławskiejj mianujące ją w "uznaniu 
zasług i sukcesów artystycznych „primaballeriną Opery War- 


szawskiej”. Ponieważ jednocześnie niemal Sławska dostąpiła 


zaszczytu nominacji na polską „olimpijkę* taneczną i jako taka 
już została oficjalnie zgłoszona w Berlinie, widzimy, że jednak 
prawdziwy talent znajduje właściwą ocene. 

Otóż Sławska tańczy w „Symfonji miłości* wdzięczne „scherzo*. 
Aż podziw bierze, jakie postępy techniczne zrobiła ostatnio! Oto, 
co znaczy rzetelna praca i wola zwycięstwa! Z precyzją techniczną 
łączy Sławska umiejętnie zalety mimiczne. Z jej twarzy promie- 
niuje w tańcu impresjonujące uduchowienie. Jeżeli to kunszt 
mimiczny, to bra- 
wo, — a jeżeli popro- 
stu odblask emocji 
twórczej, no, to ...bra- 


« 


Olga Glinkówna, 
jedna z solistek 
baletu warszaw- 


Tonia Nowicka 
w tańcu chara- 
kterystycznym. 


wo bis!!! Bo to znaczy, że ta urocza tancerka 
naprawdę żyje swą porywającą sztuką. Jej 
„żarcik“ był misternie wycyzelowany. przepo 
jony wdziękiem i gracją, a zarazem słoneczny 
i radosny. 

„Impromptu“ utrzymano w tonie mgławico- 
wej mastrojowości. Przez przyćmione światła 
prześlizguje się księżycowy blask srebrzystego 
reflektora, mieniącego się liljiowemi pół-cie- 
niami. Pada ten błysk na białą zjawę, snującą 
sie, niby eteryczno-widmowe zjawisko. Lekko 
stąpa, jakby płynąc w mroku, to baśniowe zja- 
wisko, któremu w życiu na imię Tosia Nowicka. 
Ballerina Teatru Wielkiego tańczy w zgodzie 
z nastrojem także półcieniami ruchowemi. Wy- 
pływający z za kulis jej partner — Stanisław 
Cywiński — jest jej podporą przy ryzykowniej 
szych ewolucjach, a zarazem tłumikiem jej buj- 
niejszych porywów, które gasną w jego musku- 
larnych ramionach. 

Teatr Wielki ma jeszcze jedną ballerinę, Bar- 
barę Karczmarewiczównę. Ta nie ma sobie rów- 
nych, gdy chodzi o czysto-klasyczne rekordy, 
sięgające już niemal ekwilibrystyki. Tłem mu- 
zycznem jej produkeji była tym razem muzyka 
baletowa do op. „Rosamunda“. Niestety, za- 
miast dać coś odpowiedniego dla jej nieprze- 
ciętnych umiejętności klasycznych, do których 


% Barbara 
skiego. czówna, niezrównana 
w tańcu klasycznym. 


b c 


mińska, 


RE w 


Karczmarewi- 


Henryka Ka- 


walcu „Ca- 
۳ pri ۰ EE 
آ ویو‎ 
کر تا‎ po” 


mała a. M‏ مس 


w 


W ae © 
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TANCA I MUZYKI. 


również bardzo dobrze nadaje się wspomniana muzyka, kazano 
jej tańczyć jakiegoś „kominiarczyka'.. Robiła, eo mogła. Nie 
wyszło. Nie jej wina. Nie zdoła to umniejszyć jej zalet tanecz- 
nych, aż nazbyt dobrze znanych i przez publiczność zawsze odpo- 
wiednio docenianych. 

Jeżeli można byłoby dyskutować z baletmistrzem Mieczysławem 
Pianowskim co do szczegółów układu poprzednich tańców (jeden 
może za mało urozmaicony, drugi — przydlugi, trzeci — niewła- 
ściwy), to już tylko słowa szezerego uznania należą mu się za 
śliczny obrazek taneczny, jaki skomponował do słynnego schuber- 
towskiego „walca sentymentalnego*. Wbiega tu na scenę w sty- 
lowej błękitnej kry- 
nolince pierwsza s0- 
listka baletu Teatru 
Wielkiego, czarująca 


Bronisława Siemi- 

radzka, jedna z so- 

listek warszaw- 
skiego baletu. 


Stenia Stanisław- "4 
ska w pantomi- 
micznej scence. 


Stenia Stanisławska i czyta ukradkiem liścik 
miłosny. Sekret luby zwierza nadbiegającej, 
jak sarenka, swej przyjaciółce, ucieleśnia- 
nej przez solistkę Olę Glinkównę, zwinną, 
zgrabną i powiewną. Wnet nadbiegają „kawale- 
rowie* w postaci solistów: Jana Cesarskiego 
i Kazimierza Skrzypkowskiego. Rozgrywa się 
ujmująca scenka pantomimiczna, a wnet potem 
tryskający radościa życia i zapałem młodości 
zwiiewny pląs. Wyróżnia się w tej czwórce naj- 
korzystniej zachwycająca Stenia Stanisławska, 
której filuterny urok i figlarna zalotność 
świadczą, że opracowała swój taniec nietylko 
z wzorową starannością techniczną, ale dała mu 
też właściwą oprawę mimiczną. Zdolności aktor- 
skie są również niezbędne tancerce. Skoro się 
trafi, jak tym razem, taniec o charakterze pan- 
to-mimicznym, trzeba umieć odegrać, nietylko 
odtańczyć jego sens. Chlubna pracowitość 
i świadomość artystyczna Steni Stanisławskiej 
świeciła tu piękny triumf. 

Słynny „Moment musical* ujął baletmistrz 
Pianowski w „grecką“ stylizację. Wbiegły wiec 
najpierw z fletniami, niby pasterki z Arkadji, 
dwie solistki: Bronisława Siemiradzka i Marja 
Krzekotowska. Lekko i zręcznie pohasały po 
scenie, gdy w szalonym pędzie wbiegła „.ba- 
chantka* — Władysława Wetterówna, rozta- 


czając szczodrze wdzięk swych kształtów i wyłado- 
wujące nadmiar temperamentu. Zatańczyły w trójkę 
inipetyczną bacechanalję. Daly dowód, że ich zdolności 
pomyślnie się rozwijają i że zasługują w całej pełni 
na swe odpowiedzialne partje. 

Zakończeniem był powabny wale „capriee*, bardzo 
wiedeński w stylu i charakterze. Tu wysuwały się 
na czolo korytejki baletu Teatru Wielkiego: Hen- 
ryka Kamińska o płomiennych oczach, ponętnie 
roześmianych ustach, i długich a pięknie rzeźbionych 
nogach, oraz umiejętnie jej sekundujące: Halina 
Szczucka i Irena Górska, tancerki o cennej rutynie. 

Tak oto przedstawia się zakończenie sezonu tanecz- 
nego w Teatrze Wielkim. Henryk LISS. 


Władysława 
Wetterówna, 
tancerka o 
żywiołowym 
temperamen- 
cie. 
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Model kapelusza, 
wykonanego w ca- 
łości z kwiatów 
z materjału jed- 
wabnego. 


Du: dzień letni, w okres panowania którego właśnie 
wchodzimy, przedstawia dla mody wdzięczne pole. 
W tym roku dopuszcza ona na godziny popołudniowe 
wielką rozmaitość ubiorów, nie stawiając między niemi 
trudnych do przebycia granie. Poza sukienką sportową 
i tualetą wieczorową nosić możemy wszystkie inne ro- 
dzaje bez ograniczenia, tak o krótszej jak i dłuższej 
nawet spodniczce. Po godzinie zaś 6-tej dopuszczalne 
i noszone są sukienki do kostek, a nawet całkiem dłu- 
gie, jeżeli chodzi o sukienki ogrodowe z modnej wzo- 
rzystej cieniutkiej organdi. 

Podstawą ubioru jest w dalszym ciągu kostjum, 
o stylu bardzo dowolnych kombinacyj, tak co do faso- 
nu, jak co do materjałów. Poza rygorystycznym z tej 
samej materji żakietem i spodniezką, nosimy kostjumy 
z dwóch kolorów, przyczem niema reguły co do zesta- 
wienia odcieni barw. Żakiet może być również dobrze 
ciemniejszy jak i jaśniejszy od spodniczki. Bluzy do 
kostjamu — bez ograniczenia, a wybór ich jest wprost 
olbrzymi. Naturalnie, że pierwszeństwo w obecnej po- 
rze oddamy cieniutkim gazom i koronkom, lub też mniej 
pod żakiet praktycznej, choć efektownej tutaj, organdi. 

Także i komplety są bardzo en vogue. Wzorzysta su- 
kienka i jednotonowy płaszczyk. W innej kombinacji 
nosić możemy jednotonową sukienkę, płaszczyk rów- 


Komplet popołudniowy: spodniczka z bluzą pepito: 
i takiż żakiecik o wolnym kroju. 


Poniżej: Kostjum z bolerkiem dla młodej osóbki. 
Bluzeczka 2 modnego jedwabiu deseniowego, o uro- 
czym kołnierziyku z plisowanej ryszki. 


- e i o zz 


Sukienka popołudniowa z granatowej tafty 
deseniowej na dwie strony w kolorach gra- 
` natowym i białym. 


nież, choć w innym kolorze i wtedy 
podszyty bywa wzorzystą materją. Do 
tego celu doskonale nadać się może ja- 
kaś zeszłoroczna, może już nieco- prze- 
noszona sukienka, co notujemy dia 
praktycznych osóbek, które nie pozby- 
wają się starszych sukienek i lubią je 
zawsze jeszcze jakoś spożytkować. 

W nowych materjałach powtarza się 
praktykowany dość często sposób wy- 
konywania ich na dwie strony tym sa- 
mym deseniem, ico daje ładne efekty 
przy odszyciu szezegółów sukienki. Koł- 
nierzyki, manszety, pasek, jakieś fal- 
banki, wszystko to da się zrobić z tego 
samego materjału od jego lewej strony. 

A na każdą porę dnia i do wszyst- 
kiego: kwiaty, kwiaty, kwiaty. Do ka- 
pelusza, na cały kapelusz, do butonier- 
ki, na girlandę wokół szyi — a ze szkła: 
na broszki i guziczki. Poprostu szał 
L 04 o kwiatowy. Komu w tem do twarzy, 

۹ | niech skwapliwie korzysta, bo czyż 
PARI i: f może być piekniejsza ozdoba kobiety — 


۱ هه‎ A od kwiatu?... 
Czarny kapelusz z lekkiego filcu, przybrany girlandą z kwiatów i owoców. Zet. 
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Koncert 600 śpiewaków śląskich pod wo- 
jewództwem w Katowicach, pod bałutą 
p. Janickiego. 


W ubiegłe Zielone Święta odbył 
się w Katowicach pod protektora- 
tem wojewody Grażyńskiego i ks. 
biskupa Adamskiego Jubileuszowy 
Zjazd Związku Śpiewaków Śląskich, 
liezącego około 17.000 członków. 
Zjazd wypadł niezwykle uroczyście. 
W niedzielę o godz. 8-ej rano odbyła 
sie w obliczu zgromadzonych  tłu- 
mów Msza św. pod Województwem, 
podczas której 600 członków chóru 
meskiego odśpiewało wraz z towa- 
rzyszeniem orkiestry Mszę Lachma- 
na o Zmartwychwstaniu Pańskiem, 
osnutą na motywach polskich. Po 
Mszy św. i po odśpiewaniu przez 
10.000 osób z połączonych chórów 
hymnu „Boże coś Polske“, nastąpiły 
wspaniałe produkcje wokalne pod 
kierownictwem p. Janickiego. Chóry 
wykonały szereg utworów, kończąc 
niśzwykłe słuchowisko wiązanką 
niéśni Stoińskiego „Na pograniczu 
ślaskiem* i „Rota Ślązaków* Ma- 
szyńskiego. Po produkcji przed Wo- 
jewództwem odbyła się defilada na 
ulicy 3-go Maja przed wicewoje- 
woda. śląskim, drem Tadeuszem Sa- 


TEN ELEGANCKI FUTERAŁ 


QTRZYMACI 
BEZPŁATNIE! 


OFIARUJE GO GIBBS! 


Każdy kupujący dwa 
mydełka do zębów 
Gibbs, otrzyma iako 
premję darmo 
futerał bakelitowy. 


SKORZYSTAJCIE Z ۰ 


+ Do nabycia 
we wszystkich dregeorjach 
t perfumerjach, 


Salonim. 


*METAMORPHOSA- 


radukalnie usuwa piegi, wagry, 
plamu zmarszczki i inne wady cerq 


Druhny śląskie w 
barwnych strojach 
ludowych, w czasie 
defilady Związków 
Spiewaczych przed 
wicewojewodą dr. 


ZDJĘCIA FOT. CZ. 
DATKA, KATOWICE 


lonim. W olbrzymim pochodzie, mieniącym się 
od barw strojów ludowych, zwracał uwagę 
korowód alegorycznych wozów, przybranych 
kwiatami, a reprezentujących poszczególne 
okręgi śląskie. Wreszcie popołudniu na sta- 
djonie katowickim odbył się popis wszystkich 
chórów — występujących tym razem poje- 
dynczo. 


Blond 
włosy 
czarują 
1192 
czyzn! 


Przywrócony naturalny blond kolor — nawet 
przy najciemniejszych odcieniach — przez zwykłe 


mycie włosów — bez szkodliwego tlenienia! 


B'yszczace, połyskujące, naturalne blond włosy posiadają w sobie 
to nieuchwytne coś, co mężczyzn jak magnes pociąga. Pani jest 
w błędzie sądząc, że niemożliwem jest przywrócenie Jej ściemniałym 
blond włosom złocistego połysku z lat dzieciństwa. Włosy Pani nabiorą 
czarującego powabu i fascynującego lśnienia przez Stablond,cudowną 
kurację shampoonową. Stablond używany jest przez miljony jasnych 
i ciemnych blondynek całego świata, które wiedzą, że ten wspaniały, 
specjalny Shampoo wstrzymuje „pigmentację* (ściemnianie włosów) 
i przywraca nawet zmatowiałym i najciemniejszym blond włosom 
bogate, złociste piękno. Stablond utrwala wieczną ondułację i nadaje 
postaci Pani nieodparty powab młodzieńczości. Nie zawiera żadnych 
barwików, henny, sody, ani też jakichkolwiek szkodliwych składników. 


Stablond cudownie się pieni i nie pozostawia po sobie wapienno- 
szarej powłoki, jak po mydle. Do nabycia wszędzie. W razie 
niezadowolenia zwrot pieniędzy. Zagranicą znany jako 


„Nurblond* lub „Blondex*. — Generalny przedstawiciel 
na Polskę: J. Odesser, Warszawa, ul. Zielna 51. 


STA:BLON 


SPECJALNY SHAMPOO DLA BLONDYNEK 


znakomita tancerka z baletu Opery Wiedeńskiej, artystka ekranów austrjackich. وس وشات‎ 


U 


jący do 
nagrody 
a TETN 


NOWA SZTUKA 
BUS-FEKETEGO. 


Pierwszy krakowski Teatr Miejski pospieszył się 
z wystawieniem w polskim przekładzie najnow- 
szej sztuki popularnego autora „Trafiki pani ge- 
nerałowej', Bus-Feketego p. „Z miłości: niedo- 
statecznie*. Nie jest to właściwie jednolity dramat, 
ale szereg scen, przedstawiających zawody miło- 
sne trzech dziewcząt wiedeńskich. Rzecz zrobiona 
ze zręcznością, którą autor nabył w dawniejszej 
swojej twórczości, grana bardzo dobrze, a wyre- 
żyserowana i inscenizowana również bez zarzutu, 
ostatecznie daje widzom teatralnym trzy godziny 
znośnej rozrywki. Inna rzecz, czy Bus-Fekete nie 
pada tutaj po raz pierwszy ofiarą swojej popular- 
ności. Bo przy dzisiejszem ubóstwie repórtuaru 
eatralnego, autor, którego dwie, czy trzy sztuki 
zapełniły kasy teatralne, nagabywany jest przez 
dyrektorów, by pisał czwartą i piątą... Choćby na- 
wet ta pospieszna produkcja nie była najlepszą... 
Zobaczymy, jak będzie z następną sztuką autora. 


Trzy bohaterki sztuki Bus-Feketego „Z miłości: niedosta- 
tecznie* na krakowskiej scenie: Fritzi (p. Matusiakówna), 
Jasia (p. Suchecka), Ania (p. Bednarska). 

Ag. fot. Światowid 


Frontem do morza. 
SZARADA. 
(Ułożył Wacław Król — Klub Szaradz. w Warszawie.) 


Dwie-czwarte moje, jak mewy białe, 
jak piąta mknąca szlakiem Wiślanym 
biegną ku morzu, które wspaniałe 


każdego z nas jest skarbem kochanym! 
Hej! Boć to morze jest tą wytyczną 


drogą siedm-ósmą, szlakiem łączący! m 
z krainą lodów i egzotyczną, 


z baśni „Tysiąca i jednej nocy“! 

Tam do stóp jego, dziecięcolata 
przypadła Gdynia, Polska Riwjera, 
która okrętom źe wszech strom świata 
swaje sześć-siódme-trzecie otwiera. 

Czy hydroplanem mkniemy w przestworza, 
czy też na morze siedm-dwa-trzy-cztery, 
podziwiam Gdynię, ten klejnot morza, 
gdzie wielobarwne furczą bandery! 
Darzymy sercem rodzime miasta 

Piątą, czy Wilno miasto zabytków, — 


miłość ta jednak zda się przerasta 

do naszej Gdyni, perły ۰ 
Jednak by oblee w czyn miłość znojną 
i by uchronić ten klejnot drogi, 
spieszmy z ofiarą na siłę zbrojną 


by być gotowymi... 
A jeśli wrogi 
jak pierwsi-trzeci *) na nas mapadną 
by wstrząsnąć naszem państwem w posadach, 
będziemy pierwsi, że nam nie skradną 
naszego morza, bramy do światał... 
Zwróć i Ty przeto, Bracie mój miły, 
myśli ku morzu, flocie wojennej, 
która strażnicą jest naszej siły — 
władztwa morskiego, mocy potężnej! 
Sześć hasłem wspólnem: „Potęga Polski!“ 
Niech każdy swoją ofiarność wzanoże 
na rzecz „Funduszu Obrony Morskiej, 
a wkrótce całe!.. Pomknie na morzet... 


+) Fonetycznie. 


Za rozwiązanie powyższej szarady, redalkcja „Światowi- 
da“ przeznacza 
TRZY NAGRODY. 
Pierwsza #4. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata 
miesięczna „Światowida 
Rozwiązanie należy nadsyłać najpóźniej do dnia 20 czerw- 
ca 19356 wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. ۰ 
REBUS: Serce i potok ostrzegać daremnie. 


SZARADA: Zapoznajmy się dokładnie jak na- 
leży bronić się podczas napadu gazowego. 


Tratne rozwiązanie zagadek 
z N-ru 21 nadesłali: 


Wanda S.; 
Fiuatkowska, Warszawa; 


Bohdan Gaweski, Niedźwiedź; 
dawski, Limanowa; Z. 
warski, Warszawa; „Filek z Baranowicz*; 
Piotr Czapliński, Kraków; Jan Janczewski, Wilno; Marjan 
Pietrzak, Częstochowa; Kazimierz Kłaput, Wadowice; Ka- 
ster Karol, Lwów; Misia i Burek z Krakowa; Marjan Ja- 
gusiński, Kraków: Walerjan Sikorski, Toruń; Marja Stru- 
bel, Warszawa; Helena Lubańska, Warszawa; N. Kazimierz 
Kozłowski, Warszawa; Józef Maziarz, Ozorków; Marja Ma- 
ziarzówna, Ozorków; Leona Cichocka, Warszawa; Roman 
Hernet, Żnin; Błażewiczowa, Kobylnik; Karol Kaczmar- 
czyk, Kraków; Ignacy Czyż,  Sarnowa-Folusz; Stefanja 
Amanowa, Kozowa; Frane. Kocur, Chybie; Witold Majew- 
ski, Warszawa; Eustachy Kidyba, Włodzimierz; kpt, Z. K. 
Rund, Warszawa; Kazimierz Gilewicz, Poznań; Eugenjasz 


Seweryn Mor- 
Jerzy Pul- 
„Szaradzista'**; 


Przybysz, Warszawa; Henryk 
Kozłowski, Warszawa; Sta- = a 
nistaw  Walczyński, Często- z A + ۰ O2 ; F 
chowa; Walerja Wasilewska, Zapowiedziany udział w Rewji naszego dyk- mie zapowiadający się „Alex“ (Wilcza 12). Pra- 
Czestochowa: Bebe“; Marja tatora Boguchwała: Myszkorowskiego nie doszedl cownia .,Alexa'* prowadzona jest osobiście przez 
Jzęś Wa; » Az ۱ do skutku. Toteż jego pięknych kreacyj nie ۰ b. długoletniego kierownika dz. męskiego f, B. 
Gawryleni, Baranowicze; Mie- dzieliśmy. Miłemi momentami na rewji były de- Herse i znanych domów paryskich, p. Chluskie- 
czysław Szymański, Poznań monstrowane kreacje Loli Zysowej. Lola Zysowa go. Firma „Alex“ przyjęła sobie za zadanie wy- 
zł. 20.—); Kazimierz Pycio, (Rymarska 8) posiada już w Warszawie ustaloną konywać ubiory męskie jedynie na zamówienie 
Pabjanice; ks Amlitewicz opinję majłopszej realizatorki pięknych modeli ko- | i utrzymać dalej kontakt z najwytworniejszymi 
ej A ۲ 3 SiE szul nocnych, robes de chambres, dessous, szla- panami stolicy, a pnzedewszystkiem ze sfer dy- 
Mychów; Jadwiga Badurza froków i pyjam. Nagradzane oklaskami prace p. plomacji, gdzie p. Chluski jest już doskonale 
ka, Szopienice; _ „„Wireneł Zysowej były dowodem artyzmu, jaki zawsze wi- wprowadzony 
Joanna Marczyńska, Targani- dzimy w kreacjach p. Loli. Najmodniejsze mate- Ostatnie kreacje mody kosmetycznej reprezen- 
ca; Zbigniew Kowal, Stołpee; rjały jedwabne w oryginalne wzory przedstawia- tował na rewji znany sałon kosmetyce ny, „Zoja“. 
FE biowski zrakó B. Grosswirth. Ze zdziwieniem dowie- Niebieskie paznokcie, niebieskie rzęsy i niebie- 
Józef Gołę 10 Kra paka, śmy się, że materjały te wykonywane są ska szminka na powieki: Wszystko uzasadnione, 
Wanda Stańczewska, Lwów; w kraju, nie ustępują one tego rodzaju materja- ponieważ każdy łakier w słońcu zmienia kolor 
por. Zbigniew  Stańczewski, łom zagranicznym, a nawet przew) ają. na brzydki bronz. Jedynie niebieski lakier zacho- 
Gródek Jagielloński; Janina Z tkanin tych firma Grosswirth demonstrowała wuje piękną barwę. Niebieskie rzęsy w słońcu 


Dowodem 


Kołodziejówna, Katowice; szaliki, byjamy, bluzki, apaszki i t. p. Do 1 dają piękną oprawę oku. Przypomniano również 
Hanka: Proskutnidka * Barano- popularności tych artykułów jest fakt, że znaj- na rewji o niezastąpionej francuskiej farbie do 
> = د‎ BL x dują się one w najlepszych magazynach: u Jabl- włosów lInecto-Rąpid w 18 kolorach i świetnej 
wice; Tadeusz Kowalski, Brze- kowskich, u Claudette ,,Ka-Ri-Bi'* i innych. Mó- płukance do włosów „,Luminex*, Z całem prze- 
zinka; Marja Chądzyńska, wiąc o tkaninach nie można pominąć pierwszego konaniem podkreślali wszyscy _ konferensjerzy 
Lwów; Związek Strzelecki w Warszawie Domu Modnych Tkanin I. Cwejko. idealne w skutkach działanie francuskiej farby 


„Orlęta, Kraków; Jadwiga 


Europejski sposób prowadzenia magazynu, ciągły 


Inecto-Rapid i płukanki „„Luminex* 


zi 8 stali- Mistrz fryzjerski p. Jan Żłobecki i tym razem 
Dibrant, Zakopane; K. Ćwiert- هی‎ jak هب‎ ZETA ustali ABLE woje dominujące OES 
niakówna, Zakopane; Jola i Ćwejko w świecie mody. Krawiectwo męskie pre- w świecie mody. Piękne czesania Jana Żłobec- 
Hala Kowalczykówne, Łódź; zentował Adolf Zaremba (Wspólna 36) o ustalonej kiego wytworna publiczność przyjmowała okla- 
Stefan Majkut, Wadowice; opinji najlepszego mistrza w Warszawie i świel- skami. 
Irena Lewicka, Lwów; =- 
Klub Pracowników „Ga- 
zoliny*, Borysław; Mery  Piwowarczykowa, Borysław; An- ۳1 
toni Piwowarrczyk, Borysław; Marjan Moskal, Borysław; 
K. S. Z. S. „Strzelec“, Borysław; Józefa Jamrowa, Bory- ۰ 
sław; Karol Łukasiewicz, Borysław; M. Deutschmeister, Bo- 
rysław; J. Siebzehner, Borysław; Stan. Piwowarczyk, Bo- 
rysław; Wacław Piątkowski, Blachownia; Marja Wolińska, jest poważną przeszkodą W ۳۳ 


Łazy; Karol Ludwig, ۰ 
Bogacz, Częstochowa; H. Bar- 
Kruczkowska, Sosnowiec; 
Równe; Jadwiga Gawi- 


Stanisławów; Irena Kwiatkowska, 
rysław (zł. 10.—); Stanisław 
itoszewicz, Warszawa; Marja 
„Tex“, Poznań; Stanisław Staręga, 
mówna, Kraków; Wł. Jankowski, Żywiec; Karol Micher- 
dziński, Żywiec; Zdzisław Zeidler, Panki; Alfreda Świt- 
kowska, Lwów; Irena Semze, Żychlin; „Policjant nr. 7 
m miechowskiego“; Stefanja Szafrańska, Poznań; Staś Roz- 
wadowski, Warszawa; „Architekt z Otwocka*; Lusia Mayer, 


Zagórz; Jadwiga Miillerówna, Warszawa; Ini. Zygmunt 
Słowikowski, Warszawa; Tadeusz Kurowski, Warszawa; 
Anna Loeglerówna, Lwów; Eugenjusz  Dowmanowic: 


Lwów; Leon Sliż, Żywiec; Wiktor Zaborowski, Podswile; 
Marja Baworowska, Sorocko; St. Marszałek, Miechów; mgr. 
Józef OCzołba, Brodnica; Jerzy Bukowski, Kraków; Ludwika 
Olszewska, Wilno; Zofja Ujwarowa, Dubno; W. Nosć, Anin; 
Kazimierz Wojciechowski, Wieluń; Jadwiga Krasowska, 
Lwów; prof. Stanisław Suda, Nisko; prof. Witold Bork, 
Nisko; Teresa TIwaszkiewiczowa, Katowice; Stanisław Woj- 
ciechowski, Kraków; Adam Praschill, Kraków; B.. Rotter, 
Kraków; Jerzy Zapiór, Kraków; Hipolit Dardas, Krotoszyn; 
dr Zenon Reiner, Lublin; Jerzy Bogdanowicz, Warszawa; 
Kazimierz Jurkiewicz, Śniatyn; Teofila Olszewska, Osięci- 
ny; dr W. Womperski, Starachowice; Janina Górska, Rab- 
ka; Józef Stefańczyk, Pabjanice; Lipa Kazimierz, Ząbki: 
Juljan Trompeteler, Otwock; Wielbiciełka „Światowida*, 
Śniatyn; Janina Dobrowolska, Toruń; Józef Sowa, Ostróg; 
Jędruś Sheybal, Kołomyja; Celestyn Kwiecień, Ostrowiec; 
Kielecki; Kazia Tymkówna, Lwów; Ludwik Chlamtacz, 
Bielsko; Zofja Golińska, Kraków; Alfons Marjan Wojtkie- 
lewicz, Tarnopol; Bronisława Ramułtowa. Jeżów; Edward 
Filarski, Chełmn; W. Szałupin, Równe Woł.; Eugenja Ka- 
wecka, Sieradz k. Łodzi (prenumerata miesięczna „Świato- 
wida“ od 1—31 VII. 1936); Wacław Pogodziński, Warszawa; 
Władysław Zamiński, Warszawa; Z. Ptaszyńska, Oświęcim; 
Zofja M., Kraków; Wacław Tyblewski, Poznań; Teofil So- 
becki, Poznań; kpt. Ludwik Hauschild, Nowy Targ; ks. Jan 
Lewicki, Przemyślany; Antoni Mieczkowski, Wilno; „Floro 
de Espero“; Mieczysław Drozd, Krynica. 

Nagrody otrzymali pp. Mieczysław Szymański, Poznań 
(zł. %.—); Karol Ludwig, Borysław (zł. 10.—), oraz Eugenja 
Kawecka, Sieradz k. Łodzi (prenumerata miesięczna „Świa- 
towida'* od 1—81 VII 1936), 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63. 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm, 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725, 


| w jednym 
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Otyłość jest objawem 
chorobliwym a przy- 
czyn jej należy szu- 
kać w wadach prze- 
miany materji lub też 
w zaburzeniach czyn 
ności gruczołów do- 
krewnych. Nie zapo 
minajmy, że otyłość 
osłabią serce. Serca 
otyłych, obłożone gru- 
bą warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy- 
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Przy otyłości i złej przemianie 
materji stosuje się Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochronnym „DEGROSA%, gdyż 
zawierają one jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or- 
ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu tar- 
czycowego. Stosowa- 
nie ziół „Degrosa“ nie 
wymaga specjalnej dje- 
ty. Jako środki pocho- 
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie mają przykrego 
smaku i są łatwe do 

przyrządzenia, 3617k 
Wytwórnia: 


_MaGisreR WOLSKI 


WARSZ AWALZEOJTA 16, 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Strona (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote, 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (..solus''), jeżeli ze 
względów techncznych nie beda mogły być zamieszczone według zle- 


cenia, będą drvkowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


dzieli się na trzy łamy 


Prenumerata kwartalna zł. 6.50, Zagranica zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna mł. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 
Wydawca i naczelny redaktor: 

MARJAN DĄBROWSKI 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskieko. 
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